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w Zgierzu u p. lkierta. 
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WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
Fal'biarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 

reperacyj no-krawiecki 

Wł. Piętki 
pod firll'ą 

„H ELE N A," 
"Piotrkowska Ili, w Łodzi. Telefon 851. 

Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi-

1ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia. 

Materyaly do dekatyzowania. 
Na żądanie w 24 godzin. 

ó39-r-O 

------~--------------

Piotr Wacław Engelhardt 
adwoka~ przy~lęgły 

~o~~óeI • 
Przyjcnoje do 10 rano I od ł do 8 popołudniu. 

Wachodnia 34. s1s-a-1 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.311 6.44**, 7.12*, 

.12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodz~ do Łodzi1 o godz. 3.09 1 5.061 

-8.06*, 9-32, 10-25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, stużą dla 

'~ezpośredniej komunikacyi ~Łódź - Warszawa" b e z 

IP r z e s I a d a n i a s I ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

t(lociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 

e g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano.; }i 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo

rem, .przychodii do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

O honorarya lekarskie.*) 
(A.rtykul nadesłany). 

Słusznie zrobił "Rozwój", poruszając sprawę 

honoraryów lekarskich, kwestyę, którą już da

wno uznano w świecie lekar:ikim za smutna 

anormalność, często bardzo przykrą w swych 

skutkach dla chorego i lekarza, za malum ne

cessarium, wymagające konieczuego uregulowania. 

Rozlegające t;ię coraz częściej słowa skargi 

ze strony lekarzów, ludzi najbardziej ze wszyst

kich społeczeł1stwu oddanych, lecz i najbardziej 

wyzyskiwanych, nie są bynajmniej dowodem 

zaniku niezbędnych u lekarza uczuć altruisty-

*) Chętnie otwieramy lamy naszego pisma dla dy

skusyi w spra.wie. tak źywo ol.J chodzącej caly og<\l, po

zostawiając autorom poszczególnych artykulów zupetoą 

s 11obodę. W kwestyi tej zabierzemy glos później. 
Przyp. R 2 d. 

cznych - gdyż z natury swego zawodu są i po

zostaną filantropami-lecz reakcyą wskutek wy

zysku, jakiemu podlegają ze strony społeczeń

stwa, ohjawem świadomości nasz.ej i8totnej war

tości. 
Czy w którymkolwiek innym zawodzie znaj

dziecie tylu poświęcających się dla ogółu ocho· 

tników, tylu bezinteresownych pocieszycieli, tylu 

walecznych, śmiałych i szlachetliych? Zajrzyjcie 

na chwilę do szpitalów i klinik, do lecznic i am

bulatoryów, przyjrzyjcie się tytańskirj pracy se

tek lekarzów, pracujących godzin 4-5 dziennie 

bezinteresownie, narażających swe życie na naj

większe niebezpieczeństwa, nie otrzymując wza

mian ani złamanego szeląga. Możnaby porównać 

tę pracę z ocieraniem łez biedakom rękoma 

tych, co o własnej biedzie wstydzą się mówić. 

Cóż wzamian daje nam społeczeństwo, jak wy

nagradza lekarza? Prócz małej garstki lekarzów 

<powozowych>, reszta prowadzi żywot nędzny i 

ciężko pracować musi, dla zdobycia środków 

na skromne utrzymanie i.łomu. 

Przez pracę mozolną i długotrwałe studya 

doszliśmy do swego stanowiska, często śród 

chłodu i głodu walczyliśmy, by zgłębić arkany 

wiedzy lekarskiej, by zdobyć prawo należenia 

do szlachetnej korporacyi, której przeznaczeniem 

nieść ulgę cierpiącym, koić ich rany duchowe i 

fizyczne. Całe życie nasze jest nieprzerwanem 

pasmem lat ciężkiej pracy, cała działalność na

sza wypełnioua momentami strasznie denerwują

cemi, drażniącemi serce i umysł. To ciągłe 

przebywanie w atmosferze bólów i cierpień, cią

gła obawa możliwości niespodziewanej kompli

kacyi, obawa pomyłek dyagnostycznycb, niezna

czne pogorszenie w stanie chorego, złowrogie 

spojrzenie otoczenia, wszystko to trzyma lekarza 

w ciąglem nienermalnem podnieceniu. 

A jednak i ou ma nerwy i on jest człowie

kiem z tejże gliny zlepionym, i vn ma żonę i 

dzieci, i on jeść musi, lecz o tern często publi

czność zdaje się zapominać. 
W mniemaniu społeczeństwa, lekarze należą 

poniekąd do istot, które nie powinny ani jadać, 

ani sypiać, ani odpoczywać, tylko leczyć. Każdy 

z lebrzów, który ośmieli się doraźnie przypo

mnieć temu lub owemu, że, lecząc, chciałby je

dnocześnie nie umierać z głodu, ogłaszany jest 

wprost za wyzutego z poczucia obywatelskiego. 

Ciężar czynności bezinteresownych w spole

czeństwie spoczywa prawie wyłącznie na barkach 

lekarzów. iema lekarza, któryby nie udzielał 

dziennie bezpłatnie kilka lub kilkanaście porad, 

pomijając pracę szpitalną, ludziom quasi nieza

możnym, otrzymując wzamian .Bóg zapłać", 

którego jednak spieuiężyć na żadnym rynku nie 

można. Ba! w poczekalni młodego lekarza jest 

to główny kontyngens chorych, szukającyuh po. 

mocy. Bez słowa skargi, przybierając dobrotli

wy uśmiech na ustach, często sami głodni, udzie

lamy im rad i wskazówek, zalecamy jaknajwię

ccj jeść (ironia!), koimy ich rany, zwalczamy 

choroby, poświęcamy swe zdrowie i siły, lecz 

gdzież nam szukać porady na chorobę, grnźącą 

śmiercią głodową? W 8zak klasa. zamożna rzadko 

kiedy wzywa młodego, < niedoświadczonego> le

karza, zaprasza <bardziej znanego •, który, zda

niem autora artykułu <Honorarya lekarskie>, 

ma do zwalczania <nietylko samą chorobę, lecz 

i szk•Jdy, wyrząd:wne przez niefortunnych ( natu -

ralnie młodych?) poprzedników i dzięki swemu 

doświadczeniu, wiedzy i talentowi, zwalcza on 

chorobę>. . 
O, sancta simplicitas, sławny mistrzu! Wy

gląda to na rodzaj reklamy amerykllńskiej dla 

zwiększenia klienteli owemu <Znanemu• leka

rzowi. 
Również anachronicznym, jeśli nie użyję do

bitniejszego wyrazu, wydać się może posądzanie 

lekarzów o dowolne zwiększanie ilości wizyt-li 

tylko dla otrzymania większego honoraryum. 

Ostatecznie i śród lekarzów znaleść się mogą nie

uczciwi, ale posądzać większość o podobne nadu

życia, jest co najmniej ::trogancyą. 

l owa rzekomo <skuteczna rada •, udzielona 

przez projektodawcę i polegająca na unormowa

niu honoraryów lekarakich nie wedlug ilości 

wizyt, lecz za całkowite przeprowadzenie kura

cyi, za wyleczenie, wydaje się być tworem buj

nej fantazyi lekarza, który, po z~łatwieniu obfi

tego ambulansu, przejeżdża się po mieście w swej 

błyszczącej karecie, bawiąc się myślami, mają

cemi jakoby uszczęśliwić ludzkość li tylko dla

tego, źe jest przekonanym o skutecznem działa

niu podobnej gimnastyki psychiczno-myślowej na 

proces trawienia. 
Owa skuteczna rada bynajmniej nie roz

wiąże węzła gordyjskiego, lecz więcej go za

plącze, wniesie nowy zamęt, nowe anormal

ności, mające smutnie odbić się na zdrowiu pn

blicznem. Bo jeśli śmiem zapytać, czy zechce 

szan. projektodawca pojechać w swym powozie 

du chorego na ospę, dyfteryt, tyfus, szkarlatynq 

itd. czy zechce narażać swe życie i życie swej 

rodziny na niebezpieczeństwo, wiedząc, że jeśli 

chory nie wyzdrowieje, nic prócz moralnych 

szczutków i szturchańców nie ntrzyma? A czyż 

ktokolwiek wie z góry, źe ten lub ów przypa

dek zakaźny zakończy się pomyślnie? Czy o

śmieli się kto zapewnić otoczenie, że chorego 

stanowczo wyleczy? Chyba tylko pan projekto

dawca swojemi pigułkami homeopatycznemi. 

Dalej, jeżeli zupełue wyleczenie postawimy 

za conditio sine qua non, lekarzowi zapłata należeć 

się nie będzie, pozostanie tylko całym legionom 

neurasteników i histeryczek, pacyentom, dotknię

tym chorobami przewlekłemi nie przyznawać się 

do polepszenia, by lekarzów pozbawić należącego 

im się słusznie honoraryum. Wszak istota cho

rób tych polega wyłącznie na Stlbjektywnych 

dolegliwościach, zaniku których żaden 7. lekarzów 

udowodnić nie potrafi i zmuszony będzie poprze

stać na sumienności swej klienteli, a o tern da

łoby ~ię wiele powiedzieć. 
Z drugiej strony, cóż się stanie z tym ko

lo8alnym kontyngensem chronicznych chorych, 

których wyleczyć wprawdzie nigdy nie można, 

lecz pociet;zyć zawsze, ulżyć bardzo często! 

W takich razach trudno byłoby wymagać od 

lekarz:.i, by ten, wiedząc z góry, że chorego uie 

wyleczy a więc wynagrodzenia nie otrzyma, 

tracił czas i odwiedzał chorego. A czyż należy 

odbierać ostatnią odrobinę nadziei biedntlmu 

choremu, czyż należy umierającemu suchotniko

wi odebrać jedyną pocieszającą myśl, że nad 

nim czuwa człowiek, wtajemniczony w arkana 
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sztuki lekarskiej, czy należy dawać mu do zro
zumienia, że wyrok śmierci już nań podpisany? 

Często niestety, działalność nasza powstaje 
bierną i ograniczać się musimy rolą pocieozy
ciela, jednakźe zawsze mozna choremu przy
nieść jakąś ulgę, już ehociaźby swoją obeenością. 
Nie, panie projektodawco, podobne unnrmowanie 
honoraryów stworzyłohy wiele nowych anomalij 
w naSZ.) m zawodzie, które odbiłyby się 8mutnie 
na ulrowiu publiczneui. R1J związanie tej kwe
styi nie jest rzeczą la twą. 

ldelllnym Mtanem dla zawodu lPkar,;kiego 
byłby taki, w którym zawodowi temu po~wię
całyby się jednostki z przyszłością pod wzglę· 
dem pieniężnym, zupdnie zabezpieczoną, albo 
też, jeżeliby państwo w ten sposób wynagra
dzalo lekarzow, że żaden z nich nie potrzebował
by ciągle myśleć o chlebie powszednim dla sie
bie i rodziny. 

Upaństwowienie lekarzów dałoby młodemu 
adeptowi medycyny moźność dalszego studyowa· 
nia, by nie przykrywać się ,,płaszczykiem igno
rancyi i nieuctwa'' przy zetkaniu się ze „zna
nym'· lekarzem, dałoby możność zwiedzania kli
nik z:igranicznyeh umożebniłoby dalsze dosko
nalenie się w fachu, pozwoliłoby wreszcie osi
wiałemu przepracowanemu eskulapowi · przepę
dzić ostatki lat życia w ciszy i spokoju, nchro
niłolly potomstwo Jekarzów od nędzy materyal
nej, na jaką często niestety jest narażone. Upań
stwowienie lekarzów wpłynęłoby dodatnio na roz
wój samego lecznictwa, wni·oslohy uowy łącznik, 
więcej serdeczny między lekarzami a cierpiącą 
lndzkością, usunęłoby niezbyt z etyką lekarską 
zgodną lrnnkurencyę i przyczyniłoby się mewąt
pliwie do wzmożenia aspiracyj duchowych 
u przedstawicieli naszej korporacyi. Sprawa by
tu lekarzów1 która obecnie tak wyd::itnio wystę
puje, to nie interes kilkuset osób. Tu idzie o re
formę, ror.wój i udoskonalenie w pewnym kie
rnnku organizmu spolecznego. Z eh wilą upań
stwowienia lekarzów uniknioną zostanie ta przy
kra. handlowej natury, kwestya honoraryów, 
która nie licuje z tern poważnem stanowiskiem 
jakie leka n~ w społeczeństwie zajmować "powi
nien." Społeczeństwu więc zostawiamy tę kwe
i;tyę do rozstrzygnięcia, a teraz jak i dawniej: 

,:l'wór:~my co dobre, wielkie i wierne, 
'l'wórzmy, a kiedyś ,.Bóg zapłać" serdeczne 
Powie nam mędrzec i lud". 

Lek ar z. 

Wspomnienia historyczne. 

Środa, 9 lipca. 
1703 r. Wielkopolanie zawiązują korifederacyę pod 

laską Bronisza. 
---------·-· -·--··--·-·------·---

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radziwoja. 
TEATH. "VICTORIA." "Wazon japońs '.{ i, " krotochwila w 3 aktach Początek o g. 8 i pól wieczorem. 
ZEBRA.NIE żyd. Tow. dobroczynności w lokalu wlasnym przy ulicy Zachodniej. 
ZEBRA.NIE zgrnmadzenia majstrów piekarskich przy ulicy .Mikołajewskie; nr. 40. Początek o godz. 5 po po!. 

Ogólna. 
Jubileusz świątyni. 300-letni jubileusz swe

go istnienia obchodzić będzie przez cały miesiąc 
sierpień Kalwarya Zebrzydowska, miejscowość 
odpustown niedaleko K;·akowa. Z okazyi tej 
rocznicy naduł Ojciec Święty brevem z 7 kwiet
ni,1, oprócz odpustów do Kalwaryi prr.ywiąza
nych, nadzwyczajny odpust jubileuszowy. 

Na miesiąc sierpień zapowiedzieli też swe 
przyb) cie do Kalwaryi wszyscy arcybiskupi i 
biskupi galicyjscy, namiestnik hr. f>inil1ski, mar
l'!zalek kraju lir. Potocki i inni dyguitarze świec
cy. Ze wszystkich stron kraju wybierają się 
bardzo l iczne pielgrzymki pątników, dla których 
kolejt> zniżyły ceny biletów jnzdy. 

Uroczystości jubileuszowe zakończy poświę
cenie -nowych dzwonów, jako też pomuika św. 
Franciszka Serafickiego, wyi;tawionego na placu 
Raj8kim. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 9 lipca 1902 r. 

Wyższe zakłady naukowe. Dzienniki peters
burskie donoszą, że w ministeryum oświaty u
kol1czyła obrady komisya pod przewodnictwem 
prof. Tamihlirowa w sprawie zmiany dotychcza
sowych przepisów, dotyczących przyjmowania 
młodzieży do wyż!'lzych zakładów naukowych. 
Do o pin ii tej komisy i zlożono projekt zniesienia 
specyalnych egzam:nów konkursowych i zastą
pienia ieh pr'.!.yjmowaniem na zasadzie stopni 
w świadectwach dojrzałości. 

Jakkolwiek przeciwko temu projektowi o
świadczylo się kategorycznie ministeryum rol
nictwa i dóbr pań~twa, w którego zawiadywa
niu znnjduje się kilka specyalnych wyższych 
znkładów naukowych i które wypróbowały ten 
system w instytucie leśnym, prnyczem wyniki 
próby były niepomyślne - pomimo to liczba 
przeciwników egzaminów konkur.-wwych jest 
bardzo znaczna. Sprawa ta będzie ostatecznie 
zdecydowana w końcu r. b. 

Jakikolwiek jednak będzie los egz~minów 
konkursowych, nowe przepisy wejdf1 w życie 
dopiero w jesieni 1903 r. 

Miejscowa 
Rewizye restauracyi. Pau poliem aj ster mia

sta Łodzi wspólnie z p. komisar:t.em nr cyrkułu 
w dniu dzisiejszym w godzinach rannych doko
nali rewizyi restn.nracyj, zn:ijdującycb się w ob
rębie nr cyrkułu. 

Z ogrodu miejskiego. W ogrodzie miejskim 
przy ulicy :Mikołajewskiej, na wszystkich drze
wach i krzewach będą przymocowane tabliczki 
porcelanowe, z napisem emaliowanym w języku 
łacińskim, z oznaczeniem nazwy drzewka i 
krzewu. 

Ze zgromadzenia majstrów rzeżniczych. 
W dniu wczorajszym o godzinie 7 po południu 
w lokalu l\Jiillera przy ulicy l\Iikolajewskiej pod 
ur. 40, odbyło się zebranie majstrów rzeźniczych 
w obecności 53 członków, pod przewodnictwem 
asesora cechowego p. Stau.isława Ilocbeńskiego, 
oraz starszego majstra p. Franci!'lzka 'Vagnera. 

Na zebraniu tern przyjęto do grona majstrów 
p. Józefa Furmańskiego. Byt jeszcze i drugi 
kandydat. Zażądano od niego wpisowego, jako 
od ezeladnika, wstępującego w grono majstrów. 
'l'ymczasem jest majstrem 18 lat, należącym do 
zgromadzenia majstrów rzeźniczych w mieście 
Kole, gd'.!.ie opłacił w owym czasie wpisowe, nie 
chciał więc wnosić tu w Łodzi 50 rb. wpiso
wego, a r.gadzał się tylko na połowę tej ceny 
za zapis do ksiąg miejscowego zgromadzenia. 
Zebrani, wobec postanowienia, jakie powzięli 
w czerwcu r. z., ustępstwa nie r.robili i kandy
data, pomimo, że jest majstrem, do grona swego 
nie przyjęli. 

Następujących uczmow, którzy ukończyli 
praktykę, zapisano na czeladników: Teodora 
Krygera, Władysława ł,upińskiego, Stanislawa 
Frankiewicza, Feliksa Rutkowskiego, Alfreda 
Dowkanta, Franciszka Li8ieckiego, Waleryana 
Walkowskiego, Franciszka Morawskiego i Korne
lego Wesołowsl.iego. 

Ucr.niów zapisano 19. Po dokonaniu tych 
czynności przystąpiono do sprawdzenia stanu 
kasy, któtą znaleziono w porządku. N a wczo
rajszem zebraniu wpłynęło do kasy 290 rubli, 
z których wydatkowano: na rr.crz czeladników 
45 rb., na biednych 5 rb., honorarya 41 rb., Re· 
kretarzowi za prowadzenie ksiąg 8 rb., podatek 
szkolny 3 l rb., za wynajęcie lokalu na zebranie 
10 rb, wsparcia i zapomogi podupadłym maj
strom lub ich rodzinom 77 rb., ogólem 217 rb.; 
pozostalą resztq 73 rb. wliczono do sumy, jaka 
się znajduje w kasie. - Ze względu, że inne 
kwestye potrzebują znacznie więk'lzych wy
datków, postanowiono składkę członkowską pod
nieść z 2 rb. rocr.nie na 4 rb., z Iem jednak 
zastrzeżeniem, iż członkowie zgromadzenia, li
czący lat 60, zostają zwolnieni od wnoszenia 
składek do kasy zgromadzenia. 

Po r.aławieniu tych czynności po:1t11.nowiono, 
by każdy z majstrów, przyjmując 1~zeladnika, 
ż:!rluł o<l niego śv. iadectwa zwolnieniu. go od 
pracy u poprzedniego majstra. Pr1.yjmujący cze
ladnika bez takiego dowodu pociągni~ty będzie 
do kary. 

W. T. C Konsulat lódiki dokład:i wszyst
kich starań, by zabawa, jaka Ri~ ma odbyć 
w niedzielę dnia 13 b. 111. w le~ic galkowskim 
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była jak najwięcej urozmaicona. Do tej pory 
zapisy na zabawę idą raźnie i, jeżeli pogoda po
sł uży, spodziewany jest zjazd bardzo liczny. 

Pisarzem hypotecznym w Łodzi zostat mia
nowany sędzia z Bałut, p. Mędrzycki. 

Osobi.3te. Dr. Seweryn Sterling, redaktor 
„Czasopisma lekarskiego", wyjechał na letni wy
poczynek. 

Niespodzianki świętojańskie. Wi elu właści
cieli domów powymawiało lokatorom mieszka
nia drogą urzędową. Bardzo często n.wizacye 
o wymówieniu mieszkania zostają wreczone 
stróżom, którzy przez niedbalstwo nie dor~czaj~ 
ic!.i loka.torom. 

Obecnie, k edy nadeszła chwila przeprowadz
ki, wielu lokatorów, nie wiedząc o wymówieniu 
mie8zkauia, znajduje się w krytycznem położe
niu, nie mają bowiem nowego mieszkania, a ze 
Htarego są rugowani przez komornik.ów. 

Charakterystyczna sprawa. W dniu 4 b. m. 
zjazd sędziów pokoju w Łodzi rozpatrywał nie
zmiernie ciekawą sprawę, wytoczoną przez braci 
Monat o uznanie za niedoszłą do skutku licyta
cyę ich nieruchomości przy ulicy Targowej, a to 
z tego powodu, iż do licytacyi stanęła tylko 
jedna osoba, mająca rzeczywisty zamiar nabycia, 
a mianowicie Du.wid Pru3ak, pozo•tali zaś licy
tanci, Majlech Krygier ·i Lejba Weiland byli 
tylko podstawieni przez Prusaka, jak.o słomiani 
licytanci, żeby tym sposobem pozornie utworzyć 
prn wnic wymaganą ilość licytujących . 

Skargę w i mieni u Mouatów wnosił ad wo kat 
Filipkowski, który szczególowo wykazał, oraz 
dowiódł, za pomocą św : adków i dokumentów, 
że Lejba Weilanll zajmuje 8ię pokątnem doradz · 
twem i jako taki, przyjmował ndzial w licyta
cyi, zaś .Majlech Krygier pracuje u Dawida Prn
saka i zarabia uic więcej nad 10 rb. tygodnio
wo, nic mógł więc występować, jako poważny 
licytant do kupna domu 1 ny ulicy Targowej 
dużej wartości, czego doi: od em, że Towarzystwo 
kredytowe udzieliło pożyczki 20,rlOO rb., prócz 
tego, hypoteka była jeazcze obciążona 2~,000 rb. 

Tymczasem licytacya rozpoczęła. się od su
my 30,000 rb. i doszła zaledwie do 30,065 rb. 
Widocznie wiqc, że urządzono ją symulucyjnic, 
gdyż t.ych samych licytantów: Weilanda i Kry
giem wezwał potem na świaclków niejaki Gut
man z Będzina , który miat ua kamienicy ró
wnież zahypotekowaną sumę 10,000 rb. 

Adwokat Kobyliński bronił Prusaka, twier
dząc, że licytacya odbyła się zupełnie prawi
dłowo. 

Sąd, po wysłuchaniu obu stron, przyszedł 
do wniosku, że licytacya była zwykłym ge
szeftem łódzkim i wydal wyrok, mocą którego 
licytaryę uznał za niedoszłą do. skutku. 

L. I. 
Pobicie. Na szosie Pabianickiej Wilhelm Lothamer, lat 42. zostal pobity i zraniony przez towarzyszów. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł go do mieszkania. 
Oparzenie. Pn:y ulicy Płockiej nr, 39, Antoni Jakubart, mularz, lat 56, z powodu obsunięcia się ziemi, wpadl do dołu, napelnionego wapnem, wskutek czego. 

poparzył cale ciało. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózl'. go do szpitala św. Aleksandra. 
Z ulicy. Przy ulicy Spacerowej, obok domu nr. 30, znale-ziono na chodniku nieprzytomnego źyda, którego lekarz Pogotowia, nie mogąc przyprowadzić do przyto

mności, odwiózl w stanie groźnym do szpitala Czerwo
nego Krzyża. 

Kradzieźe. Przy ulicy Przejazd, w domu pod ),q 
50, z mieszkania Ludwika Rozena skradziono różne rzeczy, wartości 80 rb. 

- Przy ulicy Widzewskiej, w domu pod nr. 67, z mieszkania Mendla Sachsa, niewiadomego nazwiska żydówka, skradła zegarek, wartości 32 rti. 
- Przy ulicy Piotrkowskiej, w domu pod nr. 82, z mieszkania Szymona Unikowskiego, Sura Heinzdorf, przy pomocy służącej, skradła gotówkę i biżuteryę, wartości 

1.323 rb. 
Z figlów. Przy ulicy św. An11y. w dom11 pod nr. 

21, dwunastoletni Ignacy Spilkowski rozbijał drągiem żelaznym kawałki gliny, leżącej na stosie. W tym czasie 7-letni Wiktor Be;r;e chnial usunąć jedną z grudek, co 
uczynił tak nieszczęśliwie, ie Spilkowski drągiem obcial mu 4 palce u prawej ręki. Lekarz Pogotowia, po udzioleniu doraźnej pomocy, pozostawił go pod opieką ro
dziców. 

-o-

Ekonomiczna. 
Handel zagraniczny Rosyi w 1901 r. Ty Ie 

się zawsze pisze o biluusie handlowym, że po
zwolimy sobie skorzystać ze sprawozdania de-
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partamentu celnego za rok 1901 i przytoczymy 
kilka suchych danych cyfrowych, charakteryzu
jących wywów i przywóz w stosunkach z za
granicą w roku minionym. 

W cyfrze ogólnej obrót w handlu zagra
nicznym stanowi 1,252,000,000 rb., z czego na 
wartość wywozu przypada 729,000,000 rb., war
tość zaś przywozu równa się cyfrze 523,000,000 
rb. Wywóz powiększa się stale i szybko. W r. 
1900 przewyżs:i;ał przywóz o 116,000,000 rb., 
w roku 1899 zaledwie o 7,000,000, a w roku 
1901 rói.nica stanowi juź 206,000,000 rb. W sto · 
sunkach z Finlandyą wywóz zmniejRzyl się w po
równaniu z rokiem zeszłym o 2 11~ miliona, przy
wóz zaś powiększył o 1112 mil. rb. Wreszcie do 
portów oceanu Spokojnego wywieziono wyrobów 
wartości 50,000,000 rb., czyli o 6 mil. rb. mniej 
niż w latach poprzednich. 

Co do części skladowych wywozu, to 59 pr. 
stanowią produkty żywności (Niemcy, Anglia, 
Holandya i Francya), 35 pr. surowiec i półfa
brykaty; 3 pr. inwentarz żywy i prawie 3 pr. 
różne wyroby. 

Z sferze wywozu rosyjskiego, oprócz państw 
wymienionych, poważne znaczenie mają: Włochy, 
Austro-Węgry, Dania, Belgia i Turcya, a zazna
czymy jeszcze, że 47% wywozu stanowi zboże, 
iktóre idzie głównie do Niemiec, Anglii, Holandyi 
i Francyi. 

Z innych przedmiotów wywozu zaznaczyć 
należy masło, którego wywieziono za 13 1/, mil. 
rubli. Głównie na to powięksr.enie wywozu 
wpłynęła Syberya r.achodnia, której produkcya 
zniewala do urządzeni:i już 1,035 wagonów-lodo
wni i 9 pociągów na tydzień dla. obsłużenia 
producentów. Bez tego powięksr.enia taboru ma
sło czekałoby kolei na stacyach i psułoby się ze 
stratą dla handlujących, albowiem Anglia zwra 
ca z powrotem masło, nie odpowiadające warun
kom umowy i wymaganiom konkurentów. 

Masło idzie glównie do Danii, skąd prze
syła się do Anglii i Niemiec, oraz bezpośrednio 
z Rosyi do Anglii, tak samo, jak d<> Chin i 
Afryki poludniowej. 

W sferze prr.ywozu pierwsze miejsce zajmu
ją Niemcy (200 mil.), potem- Anglia (1-03 mil.), 
Stany Zjednoczone (34 mil.), dalej Francya, 
Austro-Węgry, Włochy, wreszcie Egipt i Chiny. 

Produkcya cynku w Królestwie Polskiem. 
Według danych urzędowych, w r. 1901 w Kró
lestwie Polskiem produkcya cynku wyniosła 
372,634 pud. wobec 364,018 pud. w r. 1900 i 
386,233 pud. w r. 1899. Towarzystwo sosno
wieckie w r. z. wyprodukowało 155,362 pud. 
cynku wobec 140,608 pud. w r. 1900, a T-stwo 
francusko-rosyjskie 217,272 pud. w r. 1901 
wobec 223,410 p. w r. 1900. 

C E N Y Z B O .Ż A. 
Łódź, 4 lipca. 

Na targu zbożowym ceny byly następ«jąee: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . . - rb. - kop. za korzec 

" 
średnia . . . „ 

" 
" 

ordynaryjna 
" " " Żyto najlepsze (230 f.) 
" 

,, 
" 

gorsze 4 
" 

70 
" " „ wadliwe . . . . . 

" " " Jęczmień browarny (200 f.) . ,, 
" " „ na kaszę . . . . 

" " 
,, 

Groch warzelny (260 f.) . . 9 
" 50 

" " „ na paszę . . . . 
" „ 

" Owies biały, ważki (140 f) 
" " " ,, średni 3 „ 80 

" " „ lekki, żółtawy . . . . . - „ 
" Ziemniaki (240 f.) 2 rb. 40 kop. do 3 „ 20 

" Gryka . . . ..... 4 „ 80 
" „ 

Otręby (100 f.) „ 
" " Targ. ospały, dowozy bardzo male. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Wczoraj w teatrze „ Victoria" towarzy

stwo p. Majdrowicza odegrało "Małżeństwo na 
próbę," podług afisza operetkę, kompozycyi Leo
polda Krenna, a podług tego, co się działo na 
scenie, wodewil, upstrzony gdzieniegdzie wstaw
kami, lużnemi piosenkami i kupletami. Od przy
taczania treści uwalnia sprawozdawcę ta oko
liczność, iż temat bmedyjki "Stryj przyjecl.Jał" 
je11t zupełnie ten sam co, i w „Małżeństwie na 
próbę". 

Grano wodewil dość składnie, a na wyró
żnienie zasłużyli sobie: pp. Arciszewska, Wojcie
chowslrn, Czermańska, Jabłoński, Kiernicki, 
Bzar.:iki, Czermański, Majdrowicz i inni. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 9 lipca 1902 r. 

* W sobotę na scenie teatru ,,Victoria" uka
że się nieznana u nas wcale sztuka ś. p. Adolfa 
Dygasiń<>kiego p. t •. ,Narzeczona z Ojcowa.'' Sta
nowić to będzie osobi.:itą zasługę p. Majclrowicza, 
że odgrzebar r. pyłu zapomnienia utwór znako
mitego pisarza, który niedawno snem wiecz
nym spoczął w mogile. Sztuka ta graną była 
w 1890 r. w Eldorado prr.ez towarzystwo p. Ła
skiego i od tego czasu nie r.jawiła się już po
tem na żadnej scenie. 

* Oprócr. powyższej nO\VOści repertuar za
powiadn. na czwartek „ Wazon japoński", w przy
szły zaś wtorek ukaże się nieodwołalnie dramat 
Czersznica, pseudonim łodzianina, p. t. ,,Jerzy." 

* Otrzymaliśmy pierwszy numer nowego 
pii>ma, wycho~zącego w Zakopanem p. t. "Gie
wont.• Redakcya w słowie ws~ępnem zapowiada, 
że tygodnik ten będzie miał za zadanie stać na 
straży polskiego i góralskiego charakteru tego 
uzdrowiska. Będzie popierał przemysł polski, a 
szczególniej zakopiański, nadto chce redakcya 
r.ająć czytelników Zakopanem, jego życiem to
warzyskiem, sztuką i przemysłem, Tatrami i wy
cieczkami, oraz ułatwić przyjezdnym poznanie 
stosunków i obznajminć ich z warunkami pobytu. 

--... --

Wycieczka po kraju. 

Wczoraj powróciło do Warszawy, złożone 
z dziesięciu osób, grono młodzieży, które pod 
przewodnictwem p. Al. Janowskiego odbyło 2-
tygodniową pieszą wędrówkę do jezior Kujaw
skich. 

Po zwiedzeniu Płocka, Dobrzynia i Wło
cławka, dokąd przybyto statkiem, wycieczka 
ruszyła pieszo na. Brześć Kujawski, Płowce, je
zioro Gluszyń~kie, które przepłynięto na łodziach, 
następnie do Gopła, stamtąd brzegiem jeziora 
Slesińskiego, Mikorzyi'iskiego, Gosławickiego i 
Bieniszewskiego przybyła wycieczka do byłego 
klasztoru Kamedułów na górr.e Bieniszewskiej; 
zwiedzono Kaz.imierz Biskupi z łąką Patkula, 
gdzie był on zamordowany. Nustępnie skierowa
no wycieczkę do prastarego opactwa Cystersów 
w Lądzie (fundacya Mieczysława Starego z roku 
1145). 

Odtąd wycieczka wróciła doliną Warty na 
Konin, Koło, Kłodawę, skąd znów skierowano 
drogę na miasta Przedcz i Chodcr. nad jeziora
mi. Pogoda dopisywała stale, średnio przeby
wano dziennie 20 wiorst, co nie jest wcale u
ciażliwe. 

: Wszystkie stany, bo i plebanie i dwory i 
chaty przyjmowały nadzwyczaj serdecznie wy
cieczkowiczów, jako pierwszą większą gromadkę 
turystów w tych t:1tronach, (dotąd bowiem wy
cieczki kierowały się na południe) a w Ko
ninie, gdzie zniszczone obuwie oddano do repe
racyi, szewc za znaczną dosyć robotę nie chciał 
wcale przyjąć pieniędr.y, twierdząc, że od po· 
dróżnika po krnju nic stanowczo wziąć nie może 
za robotę. 

Wycieczka ta zasługuje na zaznaczenie 
właśnie dlatego, że była pierwszą w te okolice, 
i że turyści nasi dążyli zawsze tylko w strony 
kieleckie, radomskie, lub też lubelskie. A prze
cież i w północnych częściach kraju są rzeczy 
godne widzenia i poznania. 

Z WARSZAWY. 
- Magistrat miasta w uznaniu pożytecznej 

działalności Towarzystwa przytułków noclego
wych, wystąpił do wyższej władzy o podwyż
szrnie rocznej zapomogi do 3,500 rb. rocznie. 

- Pod przewodnictwem p. St. Libickiego 
odbyło t:1ię posiedzenie komitetu projektowanej 
na jesień wystawy zabawek, lalek, gier i zaba
wek dziecięcych, kostyumów, przyrządów i in
nych przedmiotów, m:ijących z tern związek. 
Uchwalono, żeby wystawa odbyła się we wrze
śniu na Dynasach. 

- Jeden z przedsiębiorców ma zamiar spro
wadzić samochody towarowe w celu przewoże
nia ładunków ze stacyi i do stacyi kolejowych. 

- Wczoraj po południu zmarł długoletni 
członek zgromadzenia kupców, ;many powszech
nie ś. p . Maurycy Seydel, założyciel firmy M. 
Seydel i S-ka, objętej dziś przez pozostałych 
trzech synów i córkę. . 
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= Przy ulicy Złotej nr. 50 wykryto fabrykę 
fałszywych 50 kopiejkówek. Winnego w osobie 
Adama Kupieckiego ślusarza aresztowano. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Redaktorze I 
Pis.,,ący te słowa patrzyl się od początku 

do końca na robienie podkładu betonowego i 
układania bruku drewnianego na ulicach nasze
go miasta, i jako technik, musi przyznać, że ro
bota wog6le była dobrą. 

Podkład betono"tVy składał się z cementu i 
żwiru w odpowiednim stosunku-kostki drewnia
ne były nieźle przesycane koperwasnem. A je
dnak w tak stosunkowo niedługim czasie mamy 
bardzo dużą ilość wybojów i także znikanie ca
łych połaci bruku jak niedawno nadprzykład. 

Przyczyna leży wylącznie w samem drze
wie. 

Dlatego, by bruk drewniany mógł być trwa
łym, potrzeba koniecznie, by się równomiernie 
zużywał t. j. by samo drzewo było możliwie je
dnorodne. 

Jednorodności od na1:1zej sosny lub świerka 
wymagać nie możemy-jeden kawałek jest twar
dy, drugi znacznie miększy; ani przesycanie, ani 
najdokładniejsze sortowanie nic nie pomoże. 
W bardzo prędkim czasie porobią się wyboje, 
w których zbiera się woda, niemająca spadku
drzewo gnije i mamy, jak się łatwo przekonać 
na zerwanym na rogu Dzielnej i Piotrkowskiej 
kawałku, już po 4 i pół latach zupełnie zgniłe 
drzewo. 

Drzewo takie musi przepuszczać przez szcze
liny wodę i prr.y każdej większej ulewie 
będziemy zawsze świadkami podobnych rewo
lucyi. 

W Paryżu i Berlinie też, gdr.ie drzewo sto
sowano w większych rozmiarach, łligdy nie uży
wano drzewa krajowego. Drzewo na bruki spro
wadzano zawsr.e z północnej Norwegii lub z Au
str:ilii-sosnę z drobnemi bardzo rojami rocz
nemi, twardą-zupelnie prawie jednorodną. 

Sądzimy że zarząd miasta będzie musiał 
wziąć pod uwagę nietrwalość naszego drzewa i 
spróbować albo drzewa zagranicznego albo ka
mienia szwedzkiego kostkowego. 

Z nasz~m drzewem będzie coraz gorzej, raz 
zepsuty bruk będzie ciągle podmywany - i to 
na coraz większych obszarach - a wraz z nim i 
podkład betonowy będzie spłukiwany, robiąc 
ka~ie miejskiej wielkie finansowe wyrwy. 

Racz przyją'Ć wyrazy szacunku i powa
żapia. 

Inżynier. 

-.-

Rozmaitości. 
PARTYA SZACHÓW O ŻYCIE. 

W czasie pierwszej francuskiej rewolucyi byla 
slynna .care de 1a Regenceu w Paryżu, podobnie 
jak dziś jeszcze ulubionem miejscem zebrania arna . 
torów gry królewskiej, pomiędzy którymi nie bra
klo i samego Robespierra. Rzadko jednak znajdy
wał krwawy deputowany z Arrasu chętnego do 
partyi przeciwnika. Pewnego jesiennego wieczoru, 
gdy Robespierre zamyślony samotnie siedział przy 
stoliku z figurami do walki uszykowanemi, zjawłl 
się nagle nieznany nikomu młodzian, clziwnie uj
mującej powierzchowności, usiadl śmiało naprze
ciwko straszliwego męża i w milczeniu jedn ą z fi
gur poruszyt Robespierre machinalnie na posu
nięcie odpowiedzial i partya się rozpoczęła. 

- O co gramy obywatelu~ - zapytaf drżącym 
glosem młodzieniec. 

- O co tylko pragniecie, - odparł wódz Jako
binów, ucieszony z nadarzającej się sposobności. 

Pierwszą partyę wygral nieznajomy, drugą 
Robespierre, przegrat jednak trzecią, poczem po
drażniony nieco w milości wlasnej, z niechęcią fi
gury odsunąl i zawolał: 

- Dosyć, o co wlaściwie graliśmy ~ 
- O ~fowę ludzką, - odparl przytłumionym 

glosem mlodzieniec. - \Vygrafem, więc stawka 
slusznie .ni się należy. Oddajcie mi ją, gdyż jutro 
o świcie popadnie w ręce kata! · 

To mówiąc, podsunąl szybko Robespierrowi 
dekret, nlaskawiający hrabiego de S„ który Robes
pierre, rozbrojony tą naiwną zuchwafoscią, bez 
wahania podpisal. 

- Jak się zowiesz obywatelu~ - zapytal, ·wrę
czając dekret. 

- Powiedz raczej: obywatelko, - odparł zaru
mieniony mlodzian. - Jestem narzeczoną hrabiego 
de S. 

Po tych sfowach oddaliła się szybko. 
-o-
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Ko r es p o n d e n c y a. 

Nałęczów, 2 lipca. 

Przed kilku zaledwie dniami zamkuęly się 
, upusty niebieskie i z poza chmm· wyjn.al na

reszcie dawno nie widziany gość-Hlolwe, i cu
downa natun1, z czarująremi krajobraza111i uka
zała się w cnłej swej krasie. 

Korzystająu z przepysznej pogody, goście 
nałęczowscy gromadzą ~iq najwięcej w pnrku, 
w godzinach popołudniowych. Ho.ślinność parku 
niezmiernie bogata i urozmaicona składa sie 
przeważnie z drzew iglastych, jak sosny, jodły: 
świerki, jałowce, tuje, modrzewie, sosny ame
rykańskie i t. p.; próc~. nich znajdujemy znaczną 
ilość wspaniałych lip, kasztanów, całe szpalery 
grabów, leszczyny, brzozy, topole, klony, aka
cye i t. d. Starannie utrzymywun.e, lubo nie 
strzyfone trawniki i powstające prawie corocznie 
nowe kwietniki i dywany urozmaicają florę par
kową. 

Opodal parku znajduje się specyalny ogródek 
kwiatowy z inspektami, szklarniami: ciepłą i 
zimną, a kierownictwo spoczywa w rękach wy
kwalifikowanego ogrodnika. 

Piękne dni słoneczne i jeszcze bodaj pię
kniejsze, ciche wieczory księżycowe, drżącym 
srebra potokiem zalewające urotizy park nalę
czowski, nęcą do przeuhadzek i przejażdżek. 
A przy niedzieli, kiedy Lublin i Warszawa do
starczą Nałęczowowi gości przelotnych, w borku 
i lasach bywa rojno i gwarno. 

. Park zakładowy - rozległy i piękny - razi 
meeo monotonnością, z powodu bardzo skromnej 
ilości w nim kwiatów. Kwietników w całym 
parku zaledwie dwa w roku bieżącym urządzono. 
Należałoby jednak powiększyć liczbę kwiato
wych kobierców, tworzących piękną i miłą dla 
okn rozrywk~. Obfitość kwiatów wytwarza za
miłowanie do nich i pokup na nie podnieca. 
Sądzić należy, iż wobec tego ukwiecenie nałę
czowskiego parku w najbliższej przyszłości na
stąpić powinno. 

Nie wszelkich jednak kwiatów brak Na
łęczowowi obecnie. Owych ,,żywych kwiatów 
stworzenia", które to niekiedy jednem ęwej głów
ki schyleuiem, jednem .,tak·' wyszeptanem nie-

Zjazd koleżeński. 
-s-

Kielce, gród położony wśród wzgórz, które 
śmiało uazwać można północnym stokiem Kar
pat, w ubiegłą niedzielę i poniedzialek przeżyły 
d.wa . dni, które na dlugo pozostaną w pamię
~1 . , k1ekzan, przez nić tradycyj związanych 
t:!CJsle ze szkołą, co przez długie lata była 
uw11żana, i słusznie, za jeden z najpierwszych 
średnich zakładów naukowych w krnju. Z tego 
to gmachu na wprost pięknego ogrodu, zarośuię
tcgo starodrzewiem, przez szereg lat wychodzili 
ludzie, co i;zeroko zasłynęli w i;łużbie krajowej 
a jeden z nieb stał się uawet chlubą całego na
rodu polskięgo, że wymienię niedawno zmarłego 
ś. p. Adolfa Dygasińskiego. 

Już w sobotę od samego rana pociągami 
kol.ei żelaznej, pocztą i własnemi pojazdami dą
żyli <l<' miasta ludzie róż.uych stanów i powołań 
siwiz.ną pokryci, a każdy z nich wytęZa.ł wzrok 
ham1 zamroczony, skoro dojrzał na tle wspania
łego krajobrazu, na którego ostatnim planie, 
majaczyły wierzchołki gór ś~' iętokrzyskich, wy„ 
smukłe wieżyce starożytnej katedry kieleckiej 
a ~zczególuiej skoro zobaczyl wieżyczkę kościoł
ka świętej Trójcy, do kt1irego tuli się gmach 
szkolny, sifgający pocr.ątkiem swym w dawno 
ubiegłe lata. 

Siwosze ci, witający Kielce ze }1,ami w o
czach i łkaniem w picr.;i, to hyli wychowańcy 
wyższej ~zkoły Realnej, za reformy Wielopol
skiego przemienionej nit ghnnazyum filologiczne, 
dążący na zjazd koleżeń::iki, zwołany z okazyi 
pół wi~lrnwego jubileu.szu kapłaństwa dawnego 
i:;wcgo prefekta i nauczyciela religii, dziś prału
ta-oficyała dyecezyi kieleckiej i nzambelana Je
go Świętobliwości Papieża Leona XlU-go Jks. 
Franciszka Brudzyńskiego. 

Zjazd obejmował dwudziestopięcioletni okres 
czasu t. j. od roku 18.J.5, kiedy istniejąca w Kiel
cach szkoła powiatowa przemienioną została na 
wyższ~ Szkołę Realną z dążnością technologicz-
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śmiało, raj tworzą człowiekowi na ziemi, jest 
tut~j moc wielka.. Bukiety, wieńce i klomby 
całe uupotkasz ich w Nałęczowie-w parku na 
przechadzce porannej , i w lesie mt poobiedniej 
kawie, I w sali balowej na reunionach niedziel
nych. 

Tegoroczny dorobek zakładL1 uałęczowskie
go pv.edstawia się do:oyć skromnie, mimo, że 
Towarzystwo akcyjne 11ałęczowskie osiągnęło ·1:a 
1901 rok operacyjny 6% dywidendy, a więc 
znacznie więcej, aniżeli dawniejsza spółka udzia
łowa. 

Z nowości, zaslngujących 1ia zaznaczenie, wy
mieniamy: gruntowne odnowienie hydropatyi dam
skiej i pomalowanie , ścian na olejno, ustawienie 
dwóch nowych wanien porcelanowych (każda 
po 200 rb.); dalej w łazienkach ciepłych usta
wiono 4 wanny porcelanowe, nadto ulepszono 
wentylacyę w gabinetach. Celem powiekszenia 
liczby mieszkań, wynajęto opodal zakł;1du bu
dynek, gdzie dawniej mieścila się apteka i urzą
dzono tam lokale dla gości; równiei, zarzad 
wznil,:ił budynek obok oficyny pałacowej, w któ
rym urządz1l 11 m<iłycb wprawdzie, letiz gu
stownie umeblowanych pokojów. Na terytoryum 
willi „Niespodzianka'' wzniesiono nowy dom 
mieszkalny z przeznaczeniem dla oficyalistów i 
służby zakładowej. · 

Wobec n~tawicznie sprzyjającej po"'ody or
ganizują się codzień niemnl wycit'czki "'bliższe i 
dalsze: do Kazimierza, do Nowej Aleks11ndryi, 
Bronic, Wojciecliowa, Kebfo, Wąwolnicy, Oiesła
~ic it~. Oo niedziela w suli pałucowej odbywają 
się wieczory taneczne, bardzo ożywione, któ
rych duszą całą jest dr. Malewski, pomocnik 
dyrektora zakładu. Z widowisk mieliśmy teatr 
amatorski na dochód tworzi!cet;o się tu muzeum 
miejscowego, które składać sie bedzie z ukazów 
flor.v i fauny, znalezionyd1 w 'Naięeznwie i jego 
okolicach, st.rojów ludowych, fotografij amator
skich, typów ludności miejscowej i t. p. N a mu
zeum to wynajęto już oddzielny budynek, w któ
rym pomieszczono zgromadzoną kolekcyę bardzo 
ładnych okazów. W przyszlości muzeum to sta
nowić będzie nietylko przyjemną ruzrywkę dl a 
goszczących w Nalęczowie, lecz i ważne udo
godnienie dla przyrodnika i et n ogra fa. 

Dawał tu także ko1rnert, znany w Łodzi 
skrzypek murzyn Brindisi, lecz przed pustemi 
ławkami. Zemścił sią on Rromotnie 1ia zarządzie 

no-górniczą do roku J 870 t. j. do chwilr,-gdy 
przekształcona w r. ] 860 na gimnazynm filolo
giczne, przemieniona wreszcie została na gim
nazyum klasyczne, · istoiejąceg-n do ddś dnia 
typu. 

Na wezwanie kolegów, zamieszkałych w Kiel
cach, orgnnizatorów zjllzdu, stawiło się 144 by
łych uczniów, z których najstarszy ukończył 
szkołę przed pięćdziesięciu laty, nnjmlodsi przed 
32 Jaty. 

Nad wyraz rzewną była ehwiln, gdy w nie
dzielę o 9 rano w ohązernci i gustownie udeko
rowanej sali hotelu Bristol zbierać Rię zaczęli 
koledzy w · celu wzajemnego powitania·. Było 
bardzo wielu takich. którzy nie widzieli się z so
bą od ławy szkolnej, wielu weteranów, co z walk 
i burz życia wyszli okaleczeni i zgnębieni a po 
tylu latach pod wpły'wem u8cisku koleżeńskiej 
dłoni odmładzali Aię niejako, zapominając wszy
stko. co przeżyli i przeboleli. 

Lecz scena prawie nie do opisania, z uwagi 
na podniosly swó.i nastró,i. rozegrała. i;ię w ko
ściołku Świętej Trójcy, gdzie podążyliśmy wszy
scy . 11"1·omadką na uroczystą wotywę w ordynku 
tak . .i ak to miało miejsce codziennie podczas 
letnich mieRięcy za czasów szkolnych przed roz
poczęciem lekcyj. 

W chwili, gdy prałat oflcyał Iks. Brudzyń
ski, .w asystencyi księży b swych uczniów, a na
szych kolegów staną,ł przed ołtarzem. gdy z chó
rn rozległa się pieśń ta sama, ktr'1rą, przed laty 
śpiewał nam codziennie chór uczniowski, w ko
ściele rozległ się płacz cichy, ale nie'lmiernie 
wymowny i wstrząsa,iqcy do ~łęhi duszy. Ludzie 
:::iwizną okryci, płakali jak dr.ieci. wszyscy bez 
wvintku, tłumiąc łkanie , wstrląsające im piersi. 

'ro tei, · po ukońcr.enin wotywy i piękne.i 
przemowie Iks. Brudzv11skieiro, jaką nas od oł
tarza nowitał, wracaliśmy do hoteln <Bristol> 
w bardzo powainym nastroju, rozwianem dopiero 
przy śniadaniu koleżeń•ddem. podczas którego, 
porlzieleni na grupy, Śc>.iśle.i~i koledzy .iednolatki, 
. ~edni drugim opowindali koleje sweg-o zycia, spo
wiadali się z chwil radosnych, z bólów i cier
pień, co zmarszczkami poorały im czoła. 
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zakładowym, gdyż nie zapłacił za salę, numer 
hotelowy, jedzenie i ulotnił się nazajutrz cicha
czem o godzinie 6-ej rano. 

Doskouale zapowiada się wieczór deklama
cyjny Maurycego Kisielnickiego w dniu 10 b. 111. 

Większtt cząść biletów już rozkupiona. Program 
obejr..rnje: „Podjazd" H. Sienkiewicza; ,,Napoleon 
w Hiszpanii" Wacława Gąsiorowski .ego ; „Dziwny 
sen'' :M. Bałuckiego i „Winciarze" Zyżkowskiego. 

Z wybitniejszych o~obistości od dłuższego 
czasu bawią w Nałęczowie: znany literat Jan 
Karłowicz z Warszawy, oraz artysta-muzyk Ty
moteusz Adamowski z Bostonu. W ostatnid1 
dniach przybyli Badowski, artysta-malarz Stefan 
Żeromski i Bolesław Prus, ~tały zwolendik, ser
dec~ny druh Nałęczowa. Ze Nałęczów potrafił 
sobie zyskać szeroki rozgłos, dowodzi fakt, iż 
corocznie przyjeżdżają tu nawet z bardzo dale
kich stron. Obecnie up. przybywają dwaj le
karze: dr. Harusiewicz z Irkucka i dr. Białokur 
z Jałty. 

Wielki zwolennik Nałęczowa, Jau Karłowicz , 
przybył, jak powiada, na odpoczynek i pozosta 
nie tu do jesieni l\Iimo jednak sędziwego wie
ku, nie ustaje w pracy. '.lnjęty on ciągle w dal
szym ciągu opracowaniem słownika polskiego. 
Wkrótce opuścić ma prasę 14 zeszyt (od lit. N). 
Zaslużony literat wygląda czerstwo i r.drowo. 

Drugi przyjaciel Nałęczowa Bolesław Prus, · 
jak nas informowano, także podobno pracuje nad 
nową powieścią. 

Jeszcze tylko nawiasem wspomnę, że Nałq
czów posiadł ochronkę letnią. Nie jest to jednnk 
owa projektowana tu oddawna ochronka dla 
dzieci miejscowych, jeno ochronka lubelska, go
szcząca przez lato. Pod opieką nauczyc ieli prze
bywa w pobliskiej wsi Oharczuś 29 ehłopcow i 
codziennie_ używa spaceru do Nałęczowa i jego 
okolic. 

K. K. 

W l A DOM OSCl ZAI\ilEJSCO WE. 
-:-

Z kraju. 

W "Echach płockich i łomi,yńskich" czyta
my: Dnia 27 z. m. we wsi Krempa wydarzył 
się wypadek, który zastug-uje nietylko na. zano-

Deszcz ulewny, z przestankami padający 
prawie co chwila, n;e pozwolił na projektowaną 
wycieczkę na Karczówkę, ulul~ioue miejsce spa.- · 
cerów za czasów szkolnych i z~ledwie umo
żliwił zdjęcie f'.1tograf1i zbiorowej. Więc nk 
rozłączaliśmy się prawie, podzieleni na gron
ka, aż do obiadu, podanego w sali balowej ho· 
telu Bristol o godzinie 6 po poł. 

Nic też dziwnego, że podczas obiadu pano· 
wał już nastrl'l,i serdeczny, ciepły, że wszyscy 
jak jeden, czuliśmy się, jak gdyby w rodzinneru 
kole. 

Toasty rozpoczął hołd oddany zmarłym, 
a liczny ich szereg przesunął się przy czy
taniu nazwisk przed oczyma kolegów, zamknięty 
wreszcie zmarłym tak uiedawno ś. p. Adolfem 
Dygasińskim. Myśl rzucona przez jednego z ko· 
legów, by nieodżalowanego pisarza, a chlubę 
naszą uczcić odpowiednio, znalazła szczery od
dźwięk w sercach kolegów i wnet zebrano n·i 
początek 173 rb. 5 kop„ postanowi.wszy dla 
uczczenia pamięci poety -przyrodnika wznieść 
wicczno-trwałą pamiątkę na iednej ze skał Oj
cowa i skałę tę nazwać imieniem Dyga11il18kiego. 

Następnie w gorących przemówieniach wy
lały si-t uczucia, przepełniające serca i zakol1-
czono tę niezapomnianą nigdy dla jej uczestni
ków biesiade koleżeńska, zebraniem 346 rb. na 
korzyść pr1,y'tulku i szkÓłki rzemiost dla dziew
cząt i chłopców, powołanej do życia przez pra
łata-oficyata, Ik1'. Brudzyńskiego, oraz 68 rb. 
ua odnowienie restauruj ącegtJ się obecnie kości n
i a na Karczówce, który zbyt już pochylił się do 
npądku, a sięga lat bardzo dawnych. bo ufun
dowany zost:,1.ł w roku 1634 µrzez M. Szymkow
skiego wraz z klasztorem księży liernardyuów. 

W kościele tym, wykuty z jednej hryly 
hłyszczn, w kaplicy prawie doszczętnie zrujno
wanej, mieści się posąg św. Barbary, putronki 
górników. 

Z Łodzi byli na zjeździe niżej podpisany i Mi
chał Mikuławski, starszy mechanik telefonów 
łódzkich . 

Stanisław Łąpiński. 
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towanie, lerz i na zastanowienie się nad nim. 

-Grono dzieciaków w liczbie 10, od 6 do 10 lat, 

bawiło się na polu w „cLowanego;" najmlodszy 

z nich schował się do opróżnionego dołu od 

kartofli. 
Gdy go reszta dzieciaków, po długiem szu- 1 

kaniu znalazła, zadecydowali żywcem go w do

le zakopać. Jak uradzili, tak też niezwłocznie 

.uczynili. 
Zrozpaczona matka uicszczęśliw~go dziecka 

·całą noc szukała go bezowocnie; żadne z dzieci 

inie jednak nie powiedziało o swym wstrętnym 

czyuie. Dopiero nazajutrz dowiedziano się, że 

diłopczy ua został żyVI cem pogrzebany. 

Słyszano opowiadania, że dzieciaki, hawiąc 

się, wieszali jeden drugiego i czasami dochodziło 

do tego, iż dziecina zabawę życiem przypłacała. 

Lecz tu zupełnie co innego, bo ua zakopanie 

dziecka żywcem potrzeba dluższego czasu, trze

ba m: eć zakamieniałe serl~e, by się nie wzru

szyć na jego błagania, lzy, prośby i wolunia o 

ratunek.. Jest ·dość czasu do opamiętaniu się i 

przerwania haniebnej zabawy . . Jeżeli więc tego 

nie czynią, to dowód, jak dzieci wychowujemy. 

Z Krakowa. 

- Jeden z pobkich lelrnrz/1w, praktykujący 

w Nowoczerkasku, · postnwil sobie za cel życia 

odzwyczajenie pacyentów od wyjazdu do "ba

dów", i wyrugownnie z aptek wód mineralnych, 

pochodzących ze zdrojowisk niemieckich. Lekarz 

teo, bawiąc w roku ubic~łym w Szczawnicy, u

podobał sobie tak zw. <Źródło Wandy>, wpraw

dzie mało eksploatowane, lecz posiadające mnó

stwo zalet natury leczniczej. Poprosił tedy je

-Onego z lelrnrzów micjscowycl1, aby mu kazał 

przysłać na początek 300 butelek tej wody mi

neraluej i powróciwszy do Nowo1:zerkaska, roz

głosił międz.y pacyentami . swymi, żti niebawem 

-Otrzyma "Wandę", wodę rówuie dobrą. a nawet 

lepszą, niż ze źródła niemieckiego. Czekal bar

dzo długo. Nareszcie w ogromnej Rkrzyni nade

slano wodę. I cóz się okazało? Oto przysłano 

ją w starych butelkach od wina, o najrozmait

szych formu.ch i rozmiarach, cienkich i pr,kntych, 

.dużych i m·ałych, ;.t nadomiar zł ego ui.yto do 

korkowania starych korków od wina. RJzo

mie iiię, że woda w takich butelkach, nie bn

dzila zaufauia i biedny lekarz ze wstydem mu

siał ją schuwać, by nie raziła zanadto przy 

swych koleżaukach niemieckich. Tak się to to

J"Uje drogi przemyslowi polskiemu. 

Ze Lwowa. 

· - W niedzielę około irnłudniu w redakcyi 

<Slowa Polskiego > zjawili siq pp. J. Doherier 

i J. Jourdain - fraucuscy dziennikarze, podróżu

jący pieszo po Europie. We Lwowie zabawią 

oni 2 dni, potem pojadą do Warszawy przez 

Radom. Z Warszawy marszrnta wykazuje Rygę, 

Petersburg, Moskwę, następnie wz<lłuz drogi 8Y

beryjiikiej przez Amerykę Pt'llnocuą do San -Frnn

-Oisco . We Lwowie najwięcej zadziwił ich ka

stowy rozdziat między ludnością. 

- Wydział lekarski uniwersytetu lwowskie

go urządza tygodniowy kurs dla lekarzów. Wez· 

mą w nim udział Wt!zyscy profe:iorowie i nic

k tórzy do cen ci. 
- Dnia 5 b. m. w wielkiej auli politechniki, 

-0dbyla się uroczysta promocya doktorów nauk tech-

nicznych. Między zaproszonymi gośćmi byli wszy

scy wyż. urzędnicy świeccy i kościelui. Pi. rwszy 

kandydat p. Jan Blandt otrzymał tytuł doktora 

.za rozprawę p. t. <Odstęp drenów>, drugi zaś 

p . .Michał Kornella za rozpr:i.wę p. t. <Regulacya 

Żelaznej Bramy>. 
- Szewcy lwowscy zawiązali towarzystwo 

zarejestrowane z ograniczoną poręką pod nazwą . 

n Kraj" prngnąc W8pólnemi siłami podjąć pracę 

nad ratowaniem stowarzyszonych z upadku i ro1,

począć walkę z uaplywern· obcego fabrykatu. 

- Klęski gradowe w ralej G:1licyi wcale 

się nie zmniejszyły. Do dyrekcyi 'fownrzystwa 

ubezpieczeń zgłoszono dotyc:hczas szkód grado

wych z 26 powintów, a 69 miejsc1.1wo.' ci. Ile 

zaś szkód ponie~li nieubezpieczeni rolnicy nie 

wia.domo. Wogóle rok 1eu pOll względem kl~sk 

.gradowych zapowiada się gro:f.uie. 

Hakatyst·1 o kolonizacyi. 
-z-

Po uchwaleniu przez sejm pruski 250 milio

,nów marek nn celt: dalszej kolonizacyi, ukazała 
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się w Berlinie książka, udzielająca uiejako od

powiedzi na wątpliwość i pytania, poruszone 

w dyskusyi sejmowej i dziennikach. Autor książ

ki p . t. "Polenfrage und Ansiedelungs - Commis

sion i t. d." dr. E. Stumpfe::, jest hakatystą i 

wielbicielem i;ystemu kolonizacyjnego. Wnioski 

ostateczne, do których, po przestudyowaniu jego 

wywodów, logicznie dojść s1~ mulli, tern b:udziej 

zastanawiają i tern głębiej podkopują p•>wag~ 

antypobkiej polityki, nawet w oczach trze:f.wych 

niemców. 
Prof. Hans Delbriick w "Prnn,sische J :i.Lrbii

cLer" wyraźnie fakt ten zaznacza, l!treszczając 

dla poparcia swych wywodów cułe dzieło dr. E. 

Stumpfego. 
N a kolonizacyę kresów wschodnich wydało 

państ\\ o pruskie dotychczas 450 milionów ma

rek. Połowę tej iiumy uważa dr. Stumpfe za 

darowaną, 'dtwierdzając zarazem wprost utratę 

polowy kapitału zakładowego. 
· 

Nie zwracając-rzecz dziwna-żadne
j uwa

gi na trndności finansowe Prus i na potrzebę no

wych podatków, dr. Stumpfe podaje ze spoko

jem, iż osiedlenie kazclej rodziny kosztuje 8,420-

12,240 marek. 
Mimo to w rezultacie osiedlenie się polaków 

przewyższa o wiele kolonizacyę niemiecką. Z rąk 

niemieckch w polskie przeszło znacznie więcej 

ziemi, niż naodwrót. .Jeżeli stoiiunki będą się 

rozwijały dalej w podobny sposób - dodaje au

tor - utracą Niemcy na pewne („todtsicher") 

także miasta w Poznańskiem i Prusach zacho

dnid1.'' 
Wobec domen ów rządowych i fideikomisów, 

obmyślonych puez h1-. Biilowa dla podniesienia 

żywiołu niemieckiego, żywi dr. Sturnpfe obawy, 

iż nowe te środki raczej powstrzymają pogtęp 

niemczyzny niż go przyśpieszą. Obecny i;ystem 

kolonizacyjny nazywa wogóle dr. Stumpfe da

remnemi usiłowaniami koloni·1,acyi, których złe 

strony (to jest pożytek wpływający z nich dla 

polaków) dotychczas stoją prawie na równi z nie

wielkim pPżytkiem dla niemczyzny. Bezmyślno

ścią byłoby zaprzeczać, iż dzięki komitiyi kolo

nizacyj11ej zy1>bli polucy setki tysięcy marek, 

jeżeli nie więcej, na majątkach, które po naj

większej części uicby im nie przyniosły przy .sprze· 

daiy na licytacyi lub drogą prywatną. Nawet 

pruski 8yi;tcm S'l.kolny wychodzi - zdaniem dr. 

Stumpfego - na korzyść ludności polskiej. „Ja

snem jest-pisze - iż pruski nauczyciel nie tylko 

nie pokona polonizmu1 
lecz raczej da mu mo

żność skutecznej walki z niemczyzną." 

Mimo takich wywodów, przemawiających 

raczej za szkodliwością niż za pożytkiem kolo

nizacyi, dr. Stttmpfe nie oświadcza się przeciw 

systemowi, jako takiemu, pragnie tylko zmian, 

które, jak sądzi, zmienią stan obecny na lepsze. 

Między innemi żąda, aby grunty dzielono 

na mniejsze parcele, kolonistów zaś przyciągano 

z całych Niemiec drogą „ngitacyi werbunkowej." 

Cułe Niemcy nalezy zbudzić, poruszyć je do 

tłumnej emigracyi na wschód, jak ongi w wie

kach średnich. 
i\fasy muszą rozstrzygać w Poznańskiem, jak 

wszędzie indziej rozstrzygają. Żywioł polski 

w Poznańskiem wzrósł od r. 1890-1900 o 10 1/ 2 

procent; niemiecki-mimo kolonizacyi zaleci wie o 

3~/4 procent. 
„Jeżeli nie potrafimy porui!zyć setek tysię

cy ludzi, kolonizacya kresów wschodnich spelzł

nie na niczem. Gdyby komisya kolonizacyjna 

od początku była dzieliła grunty na mniejRze 

parc:ele, mielibyśmy już może o 1,200 (!) koloni

stów wi!Jcej, niz obecnie." 

Powyższe wywody krytykuje bardzo ostro 

prof. Hauii Delbriick, wykazując, że ,,tłumna wę

drówka na wschód", jako wypływ fantastycz

nych rojeń dr. Stumfego, nie może być na se

ryo brana w rachubę. 

Argumenty przytaoza następujące: 

1) Ekonomiczne stanowisko clrobp.ego posia

dacza rolnego jest obec~ie mniej ponętne, niż 

dobrze płatnego i swobodnego robotnika, wsku

tek czego nie· można liczyć na znaczniejszą licz

bę oc:hotników. 
2) Rozpoczęłaby się niezwłocznie kontragi

tacya, guyż zachcidnie prowincye potrzebują sa

me rąk do J>r~cy zarówno w przemyśle, jak na 

roli. 
3) Rząd uie może żadną miarą dopuścić do 

takiej agit:icyi werbunkowej, która rozbudziłaby 

odrazu niebezpi..:c~.ne polityczne antagonizmy, jak 

o tern świadczy niedawny energiczny protest ha-
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nowerskiej izby rolniczej przeciw wychwytywa

niu tamtejszych robotników. 

Te polityczne powody, a nie niedołęstwo -

pisze prof. Delbriick - sprawity, że komisya ko

lonizacyjna nie rozwinęła dotychczas akcyi wer

bunkowPj. O przesiedlaniu mas, o przenoszeniu 

setek tysięey na wschód, nie może być zatem 

mowy. 
Konkluzye, do jakich dochodzi prof. Del

briick, są następujące: c W polityce pol.ikiej zdą

;;a: 'dię do zamierzonego celn uiewtaściwemi środ

kami, przez co odsuwa się i udaremnia. prawdzi

we i zada.walające rozwil!:r.anic l\larchii w~clio

dniej. Polityka ratowauia niemc'lyzny we w'scho

dnich prowincyach, z taką emfazą proklamowana 

przez hr. Biilowa, jest tylko volityką !l'lllTIJUych 

llłów, marnotrawstwa pieniędzy, bezwz~lęJn11:3ci 

wobec dzieci szkoluych - ale nie pc~lityką czy

nów. Dowiódł tego nie kto inny, jak dr. Stum

pfe, jeden z najgorliwszych popleczników tej po

lityki i jeden z najlepszych znawców całego 

dzieła kolonizacyi. 
Pocóż więc jeszcze kilka lat się łudzić? Im 

dłużej kroczyć się l>ędzie po dotychczasowej dro

dze, tern większa szkoda, tern trudniejtizy od

wrót. Szkodę ponoszą Niemcy we wschodnich 

prowincyach .Prus; pośrednią bardzo wielką w Ro

syi, Austryi, Węgrzecll; ujmy doznaje wreszcie 

moralna powaga Niemiec wobec całego świata. 

Czyż więc w prasie niemieckiej - kończy 

prof. Delbriick - tak mulo odw:igi powiedzenia 

prawdy, że tak ważnego problemu nie poddaje 

się na wet zgol a pod dysk•1syę. 'frzeba przyznać, 

że prąd opinii publicznej w tym kierunku jest 

tak silny, że rząd, choćby nawet uznawał szko

dliwość dotychczasowych zarządz.eń, z taktycz

nych powodów nie może odrazu dokouuć zwrotu. 

Lecz dla tego też poltika polityka jest może je 

dynym punktem, w którym rząd czyni fali;zywe 

wrażenie siły; punktem, który przyszłość oceni, 

jako zbłąkanie na manowce." 

Oto ocena działalności komisyi kolonizacyj

nej, dokonana przez niemieckiego krytyka na 

podstawie materyału, dostarczonego przez naj

gorliwszego obrońcę hakatyzmu . 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

"Półpoganie" pod Grunwaldem. 

'IBerl. Tagebl." powtarza wiadomość, że 

kardynał Puzyna nie pozwolił na odprawienie 

uroczystego llabożeń.stwa w rocznicę bitwy pod 

Grunwaldem i dodaje do niej bardzo zajmujący 

komentarz. Orgnn Laudlowców berlińskich na

zywa kardynała Pnzynę "białym krukiem" po 

między "klerykałami austryackimi," a dalej 

pisze: „Może był to fakt polityczny, który skło

nił księcia biskupa do wydania zakazu. Z dru

giej zaś i;trony narzuca się i to przypuszczenie, 

że nastąpi zakaz, ponieważ zakon niemiecki ry

cerzy N. M. Panny pracował na wschodzie nie

mieckim przedewszystkiem nad rozszerzeniem 

cLrześciaństwa. Obchodzić uroczyście w kościele 

katolickim zwycięztwo na poły pogańskich pola

ków i litwinów nad krzewicielumi wyznania ka

tolickiego -to doprawdy byłoby monstrualne." 

Komentarz ten obliczony jest widocznie na 

to, aby zrobić wrażenie wśród takich gorliwych 

obrońców katolicyzmu, jakimi byli krzyżacy w w. 

XV, a są dziś hakatyści prote'dtantcy i żydow

scy redaktorowie .Beri. Tagebl." 

Z sejmu galicyjskiego. 

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu poseł Rot

ter uzasadniał wniosek, wzywający rząd, aby 

zastanowił się nad przekształceniem obecnych 

szkół realnycli prr.ez przedłużenie nauki do 8 lat, 

wprowadzenie łaciny i przyznanie abituryentom 

prawa uczęszczania do wszystkich szkół wyższych. 

Zanim to nastąpi, rząd ma juz ter11z przyznać 

abituryentom prawo uczęszczania na filowfię i 

medycynę i na wydział rolniczy Uniw. Jag. 

Wydział krajowy porozumieć 'di~ ma z rządem 

w sprawie zaiożenia i zaopatrzenia nowej 8-kla

sowej szkoły średniej z obowią·1,kową nauką łaci

ny i rysunków, ale bez greki. Abituryenci szkoły 

tej mieliby wszystkie prawa uczniów gimnazy

u.lnych. 
Pos. Rotter pl)wolywal się na to, że w Pru

sacL, Francyi i Rosyi zarzucono juz dawno po 

dlngich aukidach szablon w szkolnictwie śred-



niem; wyjątek stanowi tylko Austrya. Mówca gorąeo zalecat, uby przynajmniej umożliwiono czynienie doświ a dczeń w kierunku jednolitej · szkoły 8redniej bez greki, u z łaciną i z ryirnnkami. 
Iz~1a odesłała wniosek do komisyi szkolnej. Se!jm uchwalił na posiedzeniu wczorajszem znaczne ulgi podatkowe dla nowych gułęzi przemysłowych, kredyt na rozszerzenie gmaclm sejmowego i oświetlenie elektryczne, podwyższenie 16-milionowe porttki krajowej wkładów w banku krajowym, wy brał członków rady zarządzającej banku, w ich liczbie Kazimierza Laskowskiego. Poseł Szajer wniósł projekt zniesienia notaryatu; pmieł Rutowski przedstawił projekt ustawy o parcelacyi. 

Poseł tltapiński sprzeciwia się rozpoczęciu rozprawy generalnej nad budżetem, ponieważ nie rozdano jeszcze posłom wcale sprawozdania komisyi. 
Sprawozdawca, hr. Badeni, przyznaje, że Stapiński wedle regulaminu ma racy~, prosi wszelako o usprawiedliw i en ie komisy i brakiem czasu. Stapiński cofa swój wniosek, poczem rozpoczyna się rozprawa generalna nad budżetem. 
Poseł dr. Korol (skrajny rusin) potępia _ prześladowania pruskie, ale dopatruje w nich analogii z hakatą polską wobec rusinów w Galicyi. Słowa te wywołały głośne i energiczne zaprzęczenia ze wszystkich ław polskich, do których przyczynili się umiarkowuńsi od Korola rusini. Mówca zarzuca dalej namiestnikowi i radcy szkolnemu Klerowi krzywdzenie rusinów, potępia· wreszcie nadużycia wyborcze. Korol mówił czte · ry godziny. 

Na wieczomem posiedzeniu sejmu, wśród rozpraw generalnych, nad projektem budżetu, prof. l\Iilewski wypowiedział dłuższą mowę, w .której uskarżał si~ na to, że sejm trwa za krótko, i skutkiem tego wielu spraw poważnych załatwić nie może, że sejm jest przez rząd wiedeński lekceważony, że namiestnictwo lwowskie jest zbyt powolne. 
Mówiąc o finansach kraju, prof. Milewski zwracał uwagę na zbyt słaby rozwój przemysłu. Stapiński wystąpił z ostrą mową przeciw stronnictwu krakowskiemu, które jest wszecbwładnem, a wpływu swego źle używa, bo bawi się w wielką politykę klubową, z czego lud galicyjski niema żadnej korzyści. Taktyka większości koła polskiego w Wiedniu - mówił tltapiński -polega na tchórzostwie, uległości i tworzeniu ministrów. 
Następnie Stapiński krytykował gospodarkę ekonomiczną sejmu i wydziału krajowego. Hr. Stadnicki w dłuższej mowie wyjaśniał program ekonomiczny większości i polemizował ze Stapińskiw. 

Kronika hakaty. 
- Nac'Zelny prezes Szlezwigu wydał rozkaz, ażeby 16-letoia Dunka Hansina Jensen, przybrana córka rolnika Lamsena. w Frauerwraa, opuściła w przeciągu 24 godzin państwo pruskie, ponieważ opiekun jej Lamseu jest wrogo usposobiony dla Prus. 

- Jak df)nosi "Lech," w sądzie ziemiańskim w Gniezuie wywieszono wezwanie, aby Nepomucena Piasecka w przeciągu tygodnia stawiła się do więzienia, w przeciwnym razie kaucya za nią złożona przejdżie na własność pruskiego fiskusa. K aucya ta wynosi 1,000 marek. - "Górnoszlązak" ut1·zymuje, że świeżo odbył się w jednem z miast szląskich zjazd wysokich urzędników pruskich w celu narad nad zażegnaniem niebezpieczeństwa polskiego i rozwinięciem akcyi jednolitej. W zjeździe wzięli udział naczelny pre?.es regencyi poznańskiej, Bitter, komisarz graniczny, Madler, prezes obwodu opolskiege, Holz i inni. 
- Rozporządzenie pruskiego ministra oświaty, zabraniają:ce polskim słuchaczom uniwersyteckim udziału w zabawach polskich towarzystw, wywieszono na czarnej tablicy uniwersytetu wrocławskiego. 

Sposoby wszechniemieckie. 
Nowy środek wszechniemieckiej propagandy wprowadza w życie berliński "Schulverein ~. Dzienniki niemieckie ogłaszają odezwę tego stowarzyszenia, wzywającą czlonków , , podróży towarzyskich" (wspólnych), aby, bawiąc na ob-
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czyźnie, starali się widywać z „opuszczonymi ura~mi". Należy ,,utrzymywać czucie'" z uiemcami, gdziekolwiek mieszkają. To;varzystwa podróżnych mogą tym sposouem wiele uczynić dla sprawy narodowej. Jest to najpewuiej'>za flroga do umocnienia idealnego myśli 111nodowej, za którą idzie sama przez się pomoc materyalua. Równocześnie wzywa organ ruchu .Los vou Rom", ,,Die Wartburg", niemców z cesarstwu do jaknajliczniejszycb odwiedzin niemców austryackicb, przedewszystkiem czeskich. Pisma czeskie zwracają uwagę na tę skombinowaną akcyę „Schulvereinu" i „Ewangelickiego związku", ~tóra ma na celu wyzyskanie turystyki dla celów propagandy wszechniemieckiej i ruchu „Los von Rom". 

Nowy gabinet w Szwecyi. 
Cała prasa szwedzka wita sympatycznie gabinet Bostroma, ponieważ Bustrom jesL wprawdzie konserwatystą z przeszłt•ści, ale objął rządy celem przeprowadzenia nieuniknionej reformy wyborczej w duchu powszechnego glosowania zgodnie z życzeniem liberałów 87.wedzkich. G~binet Bostroma jest przeto kompromisem pomiędzy konsenvatystumi i liberałami. Wszelki cenzu::i wyborczy ma być zniesiony. Prawo wyborcze przysługiwać ma każdemu nieposzlakowa.nemu obywatelowi szwedzkiemu, który ukończył lat 25 i spełnia swe obowiązki wojskowe i podatkowe. 

W Chinach. 
Zaburzenia w Chinach przybierają takie rozmiary, że zachodzi obawa zrujnowania całego dzieła dyplomacyi, z takim trudem dokonanego pod postacią traktatu mocarstw z rządem pekińskim. 
Powodem tych zaburzeu na całym obszarze państwa chińskiego ma być, według cNorth China Daily News>, zdzierstwo mandarynów. Chińczycy płacą obecnie wyższe podatki na pokrycie wynagr0dzenia wojennego, które Chiny składają mocarstwom europejskim. 

Znaczna część, nakładanych w tym celu podatków; wpływa do kieszeni mandarynów, którzy wyłudzają od ludności dwa i trzy rar,y tyle, ileby się w rzeczywistości należało. cNorth China Daily News> przytacza wypadek, w którym mandaryn zażądał od opodatkowanych 6 tysięcy taelów zamiast 2 tysięcy i nadwyżkę zatrzymał dla sieb ie . 
Cesarzowa wdowa nie . zajmuje się wcale wybucliającemi co chwiln r-0zruchami; interesuje się głównie teatrem. W pekińskjm palacu gości teraz najlepsza chińska trupa teatralna, spro· wadzona umyślnie z Szanghaju. 

Nekrologia. 

Telegramy. 
(Od n~szych korespondentów). 

Petersburg, 8 lipca. Przybył tu dziś nadzwyczajny poseł negusa abisyńskiego .Menelika metropolita Abuna l\1atoss. Na dworcu powitał go zarządzający petersburską eparchią najprzewielebniejszy Inoceuty, i inne osoby duchowne, a również zarządzający radą miejską szambelan Frisch i głowa miasta Lelianow. Petersburg, 8 lipca. Wszystkie czynności co do bezpośredniej pasażerskiej i towarowej komunikacyi między rosyjskiemi i finladzkiemi kolejami postanowiono zlecić petersbur3kiej stu.cyi miejskiej dróg żelaznych. · Petersburg, 8 lipca. Żydom, którym wolno zamieszkiwać w gubernii kurlandzkiej, przyznano prawo sprzedaży trunków. Petersburg, 8 lipca. Królowi Wiktorowi Ema-
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nuelowi w podróży do Rosyi towarzyszą: minister spraw zagranicznych Princtti, minister <lwom generał Puhtia Valia, ober-mistrz ceremonii hrnbia Zdnnotti, gcnerał-adjutant Brusati i br. Salusi;o. Na włoskim krzyżowcu 11 Carlo-Alberto" przybędzie udmirał Mirabello. Rzym, 8 lipca. Podług wiadomości c Po polo Romano>, król wyjedzie w piątek w nocy w towar1.ystwie Prinettiego, na rosyjską granic~ przybędzie w souotę, w niedzielę zaś przybędzie do P~t erhofu. 
Bem, 8 lipca. < Revue <le Losanne ) , zaznaczn z powodu pogłosek o nnwiąza~iu stot1unków z Włochami, że byly uczynione starania µośrednicze, powitane przyjaźnie przez obie strony. Jest nadzieja, że mianowanie posła nas tąpi przed końcem roku. 

Londyn, 8 lipca. W rannym biuletynie donoszą: Sran króla poprawił się, jak tylko można było życzyć sobie. 
Londyn, 8 lipca . W izbie gmin W o I ton za-pytuje, czy dokładnie przedstawił Cranborne I w ubiegły czwartek położenie rządu, mówiąc, że nie rzeczą Anglii jest proponować traktaty i że 

I 
ona sama pnzo..,tawia do dyspozycyi trnktaty, jak niedawno pozostawiła zawarcie traktatu Ja-
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ponii. Balfour wyjaśnia, że to miejsce mowy Crnnborne 'a, przytaczane oddzielni.e może być przyjęte niewlaściwie. I Należy przypomnieć, że utrzymywano, ja ko-l by Anglia znajduje się w groźnem odosobni onem położeniu i źe musi chwytać bezwarunkowo każdy proponowany jej związek . Uranborne miał słuszność, poprawiając takie przekonanie. Lecz •ząfl wcale nie dopuszcza mniemań, źe zgoda. ·z Anglią stała się nie dla celów ogólnych i nie z warunl<iem zupełnego równouprnwnienin . 
Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Kraków, 9 lipca. Usilnie tu kolportują pogłoskę, że J. E. książę kardynał biskup krakowski, k:niaź Puzyna z powodu nadwą;tlonego stanu zdrowia opuszcza swe stanowisko. 
Lwów, 9 lipca. J. E. arcybiskupi obu wyzna11: ks. Bilczewski i ks. Teodorowicz przyjęli bardzo prz~ chy lnic deputa.cyę kom itetu, urzqdzająceg •) obchód bitwy pod Grunwaldem, oraz zezwolili na odprawianie naboze1lstw i wieńczenie posągJw. 

Budapeszt, 9 lipca. W Pr0ssburgu odbyło si~ zebranie przemysłowców węgi e nikic h, na któreru uchwulono bojkotowanie towarów niemiP.ckicb, nie przyjmowanie niemców do fabryk i biur; lH;hwala rozesłana zostala do ws'l>ystkich firm haudlowych i przemysłowych Węgier . Londyn, 9 lipca. Stan zdrowia krl1la Edwarda VII poprawia się bezustannie. Oddano do naprawy jacht <Wilhelm-Albert>, na którym król urn prowadzić dalszą rekonwalescencyę. Londyn, 9 lipca. Lord Chamberla.iu cały wczorajszy dzień spędził w szpitalu. Stan jego zdrowia jest zupełnie zadawalniający. Waszyngton, 9 lipca . Z Kuby douoszą, że panuje tam zupełna anąrchia z powodu olbrzymich bankructw i ruiny wielu przed11iębiorców. 40 tysięcy murzynów pozostaje bez pracy. 
Wrocław, 9 lipca. Dwóch wybitnych k sięży katolickich przeszło na starokatolicyzm pod wpływem agitacyi wszechniemieckiej. · Sofia, 9 lipca. Minister Dane w oświadczył, że wszelkie pogłoski o utworzeniu w Bulgaryi królestwa są zupełnie bezpod8tawne. Berlin, 9 lipca. Cesarz Wilhelm udzielił or.der I kla.i;y korony żdazuej Kruppo'\\L Belgrad, 9 lipca. Potwierdza się pogłoska, że ex-królowa Natalia wstępuje do jednego· z klasztorów francu~kich, na rzecz którego zapisuje cały swój majątek. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. GRAND HOTEL. Meyer, Koperski z Warszawy -Offerman, Neuminster-Srhulimow, Kri wo bok z PoltawyHartmann z Brna-Bielslri z Częstocho wy- Kaner z Tomaszowa-Win de z Branschweigu. HOTEL VICTORIA . Keller z Lodzi - Górski, Gantower z Warszawy-Kucharski z Kalisza - J akobiszwilil z Kutaisa- Krywicki z Krt>menczuga. 
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Zakład Zegarmistrzowski 8•- ::..:.~ee•.._•e-o 
przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej x~ 99 

na ul. Piotrkowską M 113. 
796-10-7 

SANATOGEN 
:>: ~środek wzmacniający n~rwy~ 
~ - DOROSLYCH t j 1 >1,[E · ~L :t 
Chlubne-świadectw-ap ier~vsz orZę::iiiTch 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illu :i trow .. -, 

broszury wysytaią się na żądanie ; 
bezplatnie przez H. Bauer & C-o r 

BErlL I N 

S. O. U. 

Choroby 
i wemsryc~ne, akorr.s I n-r F' \1~un1 p w1· C" 
moczopłt1owe , I 

1 1 
l) A ~l U [J 

Dr S LP.WlrO WIC" Choroby skórn~ i wenery.czne 
1 1 U A 6 Andrzeja li. 13 

.Przyj .nuje od 8-11 I od 5-8, panie od 
2-3. Zaohodnia M li 
(obok lombardu akeyjuego) . 

W niedzielę l śwlęia od 9-12 I 4-6. 
599-d-70 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka .Ni 9. 
Przyjmuje: r!lno do godziny 11, po po · 
1udn1u od 6-8, panie od 5-6. 
w niedziel!} st do 111/, r. i 21/,-41/, pop. 

345· 1:1 

Or. O. Altenherger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano 1 

od 4 do 6 popołudniu, w święia prliyjmu · 
je ivlko rano. 829-d-50 

3L4-d Dr. MaHl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo·płciowe, 
PIOTRKOWSKA .M 1211 
Przyjmuje od 8 do 11 r. I od o do 8 po

południu. Pan1t1 od ó do Il pnpoł. 

W nledzidę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. Jan P i~ni'z~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do lOł rauo i od 5 do 7 wieczorem. 

brednia Ni 12. 
425-d-18 

Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wleezorem, 
panie 5-6 popoł. h06-d-4 7 

Dr. J. R~nn~l1tt 
choroł!y 

Hzu, nosa, gardła i żboczeń 111owy. 
• r"1.imuje od 11 - 11 r . I od 4-7 popoi , 
" nicdzlel!j od 9-11 r. i od 2-4 popu . 
Łódź, Zawadzka .M 4. 

·- L-eóziiioa dla Óhor.v.oh 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

al. Wiloza61ka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjm11je od 12-2 pop. I od 4ł-8 wieez. 
w nledz. I swięia od 9-12 i od 4!-6ł w 

Lożk .„ dla ohoryoh. 
711!-r-31> 

Do sprzedania 
pit21ma pańska rezydenoya, skła
uaJ11ca dh/ z masywuego , dobrzd za.ihowa
nego dworu, paiacu (22 pokojów i 11al) z 
duźegC> st,11 egC> par• u, oirrodu owoeow~go 

łąk i 3 stawov rybnych (woda rzeel.iua) 
11przedujtl się na dog·idnych w arunkueb. 
ł'oli <eduletwv W)łączoue. AdrtJs w admin. 
.Rozwoju". 825-a-1 -W KOLUSZKACH 

w okoliey suehej i lesie,ej 

W mojej Szkole 
pod.izan lata udziel~m korep t· tye) i i przy-
11posablum do p1erwslyuh trztJeb klas śre
d11leh zaldado w naakowyeh. Poro1 umieć 
sili moźna na miejeea w Kolaezkaeh. 

Franciszek Doleski. 
627-d~25 

Zebranie. 

Ogólne zebranie członków Stowarzyszenia 
Wzajemnej pomocy ezeladzi miedzianych 
kotlarzy, odbędzie się dnia 18 lipca o go
dzin e 3 popołudniu przy ulicy Mlkoła
jew~kiej Ji 67. Na po•iedzenlu odbędą 

się "ybory ~hrszego, podslarszego, eekre -
tarz , , kasyera I 5 c~łon> ów zarządu or,u 
b~d~ie odezylane eprawoz;lanle roezne 

82lł-l-1 

kasy. 
Adolf Łukawiecki 

Starszy. 

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWICZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodząoe, gwarantuje artysty
ezne wykończenie po możliwie niz-

kleh eenach. 

I Zaraz potrzebne są uozenlce na lłale 1 · 
z komplet11em utrzymaniem. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
~ RADKIEWICZ, N~wrot I ~ 
X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczycielkl, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowośei. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leea: Boehalterów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyeI.1 tow, ek- X 
X spedye1Jtkl, magazynie rów, rządcow, X 
X gospodynie, itp. Na źąd3nie kaueye X 
X i poważne refereneye. 562-d -30es X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Bardzo tanio 
do spned mia )1lac na ulicy Przę lzalnla
nej n.iędzy Pc,łndniową a .:-rednią za 1 ~OO 
rb- raiami luo bez w got •> wiżele. Wla
domo8ć w Zi!ierzu, ul. Przybyłów- ]fi 457 
u Najberta 809-3-1 

„„„„„„„„„„ 
Dobre I ładne 
kapelusze męzkie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Plotrkow1ka 123. ... „„„„„„„„„ 
Obiady 

wydaje się na miasto w różnych eenaeh. 

Nawrot Hl 8 m. 27. 
297-25-.d 

Pierwszorzędny 1 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r-ibl okryeia damskie, fasony kształtne 

I wykończenie artystyczne 
Spaoerowa M li. 599-30-30 

Zakład Leczniczy 

~Airurgi~zuo- Ginakologi~zn1 
w Łodzi, ul. Południowa HR 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca
łodzienne utrzym:rnie wraz z lecze
niem 2-5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe• 
ry Jasiński, Kaufman. 

Zakopane. 
Willa „Urania" nl. Zamojsldego M 8. 

Pierwszorzędny pensyonat 
z komfortem urządzony. Kuchnia wybo-

ro"a. c.my bardzo umiarkowane. 
794-3-3 

7 

Conversatlon franQalse chez une dame in 
struUe. Oferty .Lothln" d-3tw~s 

Do sprzedania niedrogo rasowa 11Larelca, 
Dzieln'1 16 52, portier wskaże. 

1249-3-2 

Dosprzedaula stól_d_ę_b_o_w_y_,-blnrko, lam
pa gazowa, dwie ławki, paka, szyldy 

Patent na kanlor służących. "\Viadomoś~ 

w kantorze słuźąeych, Dzielna Xi 2. 
1234-3-2 

D
~o-s_p_r_z-ed_a_n_i_a_l_O_m_,o_r_g_z:_l_em-,.i,-h-tore takż • 

można podzielić na łokcie. Wiadowość 
w Rudzie Patianichiej u Morawa. 

12ł7-3-2 

Do sprzedania pies wyźeł roezuy. Na--· 
wrot 16 1 m. 9. l 25il - l-1 

1 \o sprzedania eytra. Nawrot )8 l m. !'. 

1J 1252-2-. l 

GarnHur mebli wyściełanych jest tau1 • 
do 11przedania. Wiadomość w admlui-

atracyi ~Rozwoju". 1248-3-2 

Niemleeka konwersacya u młodej poliu. 
„studyum". d-weE2G 

Oa oba znająca krawiecczyznę i gospodar
stwo, po11zukaje mlejsea n" e:r:as waka

eyl ' na wsi, za skromnem wynag1 odzeuiell', 
może się zająć dziećmi. Oferty składa~. 
w admin .• Hozwojn" pod lit „M. Z." 

1255-1-1 

Obiady gospodarskie w aomu prywatnyUJ 
po &O kop. Ulica Pusta 1i 3, na parterz.-. 

d-18 

Obraz ma.owany olejno p. t. „P.atrul 
Krzyżacki" w ramach złoeony~h or«z 

skrzypee. siara, bardzo tanio do sprzeda
nia. Ul. Sw. Andrzeja ]fi 16 u fryzyera 

1100-d-9 
U oezuknję zarządu domem, znpelnitl l b"
L• znany z meldunkami i przepi11au i adml
nistraeyjuo-pollcyjneml. Ofert)' w „Roz
woju' pod lit "Kządca A. Z."' 

1208-d- 9 

Panna znająca doskonale krój i pit;kne 
szycie, potrzebna zaraz do domn J•ry

w:.tnego. Wiadomość ul. Konslanlynow -
ska J'i 16 w herbaciarni od 8 do 1 O wlee7. 

1206-1-t 
ł'raczka i prasowaczka, po\rzeb11e zaraz 

oo Lowej bielizny. Pio,rkowska 69. n 

Uotrzebuję dwoeb zdolnyeb śludarzow ua 
.[ ażurowe roboty. Uliea Dłl.lga 1i 2~. 

1245-3-a 
Urs!nia ehemlezna. Średnia 20. K. ~zez„. 
I pańsl(L 441-d-.J.3 

lJ rzyl.lłąk~ł się dnia 4 1lpca, wyźtJł maś~I 
J. żOHej, do ollebrauia. Ul. Nowa .M ilG, 
m. 15. U47-l-I 

Uower szosowo-torowy pół wyśe•goRy 
.1.\inledrogo sprzedam. Wiadomość ul. 
Przejazd )i 14 (w kasie). 1197-d - 9 

Stoło1'anle prywatne zdrowe i tani<>. 
KrOtka 12 m. 6. 122~-11l-3~sw 

Zaglnj\ł paszpor5 na imię Rozalii Mano
fel, wydany z gminy Sopel 12 ~ 0 li-~ 

Zaginął paszport na Imię Maryanny 'fum
czak, wydany z gminy Iwauowlee. 

Zgubiono zegarek srebrny z srebrną lie
wizką i monogramem I. H. Uprasza się 

ła~kaw1'go 1nalazeę złoźyć go w admiu. 
"Rozwoja" za wynagrodaenlem. 

12ł0-3-2 

'.laginęła karta pobytu na imię AntoLie 
Ligo Zielińskiego, wydana z m• gistrata m. 
Łodzi. 12:17-3-3 

Zaginął paszport na imię Tomasza ;:,ob -
.izyka, wydany z gminy Bt-jdce. 

1241-3-3 
•J aglnęta karta poby1u na Imię Stauibła
Uwy Wasiak, wyda11a s gminy Rado-
gosz<·z. 1242-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Anny J\ia
zorowskiej, wydana z magistrata m. 

Lodzi. 1244-3-3 

'J agmęty dwie karty pobytu va lwię 

L..IEleonory I Magdaleny Ryehter, wydane 
z gminy Radrgoszez. 1245-3- 2 

Z powodu wyjar.au do wyna1 ęcla zaraz 5 
dużyeh pokojów z ku~hnią obszerną i 

wszelkiemi wygodami. Zawadzka ;,6 m. 
9 . 125 -3-1 

Zaginęły dwa paszporty na imię Eleono
ry i A.dell Koziohfow1ez, wydane z gmi-

ny D:zlekanów. 1250-3-1 

f./agioęła karta pobyto na imię l<'ranlliaz
L.Jki Dobek, wydana z magistratu m, Lo-
dzi. 1257-3-1 

Zaginęła karta pooytu na Imię :;tanisława 
Zakrzewskiego, wydana z ma11.trat11 m. 

Łodzi. 1258-3-1 

Z powodu wyjazdu sldep do sprzeaauia 
w dobrym punkcie. Konstaulynowska 

47. 1254-2-1 
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M. Sprzączkowski Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~----~ „ o•.a"7" Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpańskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i likiery krajowe i zagraniczne . 
Wina Krymskie: biaie i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Miody staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

KAWIOR' ASTRACHAŃSKI r-
60 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i delikatesów wchodzące. Cukier po cenach starych fabrycznych. ..... „„„„„mi:;„11.;)„lmlmlliJjmlllB„ ... „„„ .... 
WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ!! 

w praniu bielizny 

-1Ltss.iw rEN~Ks~~ 
Zastępuje w zupełności mydło, daje oszczędność pracy, oszczędność paliwa, konserwuje b.ieliznę. Sprzedaż w głowuych składach apteeznych. ~o"":·rólV kolonia!ny1·h i mydlar-niach. 

Główna Re"rezentacya 
Ignacy Lipszyc W Warszawie, Sadowa M &, Telefonu M 1884. ,_- Żądać spos9b11 uty.iła. ..... 810-9-4 

3 -R 

ZARZ1\D 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysylających fadunki, że na st. Łódź zalegają niewykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. kwietniu i maju r. b. za frachtami st. Noworadornsk M 235, 2:36, 261, 262 i 268 mebie gięte Br. Tonet; Odessa Tow . .J\'?! 3670, orzechy ameryk Gluskin; Odessa Tow. Xl! 3514 odpadki bawełniane, Hrustalew; Rowno )fa 5020 towar lokciowy, Szirer; Rowno N2 5052 drążki drewniane, Bronsztejn; Sosnowiec N2 917 tryby żelazne, Ficner i Gamper; Sosnowiec Jig 683 rzeczy domowe, I. Horak; Granica M 1343 sukno fabryczne, Ajentura komorowa; Aleksandrów Nl! 5695 wyroby bawełniane, Ross. Tow. Przewozowe; Aleksandrów X2 5318 wyroby fajansowe, Ajentura Komorowa; Ryga I :Nil 72409 towar !okciowy, Weinraich; Porchów N2 5317 towar łokciowy, Kałasznikow; Warszawa W . .M 13068, 13343, 12393, 12392, 12391, 13437, 11472, 13624, 1362:~, 11615, I lOH, 1161J, 11610 wyroby tytuniowe, .Muśnick1; Warszawa W. X2 130-!S odpadki bawelniane, B. Reichenberg; Warszawa W. Xl! 12006, 12289 szyby, Wildenberg; Warszawa W. Jfg 13130 towar lokciowy, Lewita; Warszawa W. N2 11918 wódki słodkie. S. Geneli; Warszawa W. M 12905 wyroby cukiernicze, Ztoty Ul; Warszawa W .. V2 11850 skóry wyprawione, Z. Amsterdam; Warszawa W. ]{g 12760 naczynia kuchenne emaljowane, M. Prives; Warszawa W. N2 12786. 12787 meble gięte, Br. Thonet; Warszawa W. X2 11636, 116~0 koszyki próżne, Łask; Warszawa W, Xll 1::3610 atrament, P. Pereboom; Warszawa W. N2 13688. 13689, l:i4;-:!J, 13432 lak, smarowidło, szpilki sze\vckie, A. Krauze; Warszawa W. N~ 114!ł7 przędza ze sztucznej welny, S. Sztal<; Warszawa W. Mi 12425 maraskinowa esencya, Staszewski; Warszawa W. Xl! 11487 koniak zagraniczny, Endler; Warszawa W. N2 13!7!) taśmy gumowe, I. Warszawski; Warszawa miasto Nadw. N!! 63190 esencya owocowa, S. Włoch; Warszawa miasto Nadw. ]{g 64960 smarowidło do butów, Golczewski; Moskwa tow. J\g 27603 lak, Br. Momontowych; Radom M 9120 częśći mebli giętych, M. Pfefer; Garbatka N2 462 miedź, Kozlowski; Tomaszów M 8537 kawu. i krochmal, G. Menkes; Wótogda J\g 6480 waliza, P. Nikitin; Teodozya Port M 657 wyroby muszlowe, Aizenbart; Grodno N2 41J!H towar łokciowy, Chazen; Białystok J\'?! 9881 odpadki sukienne, Kneuk; Bia-1ystok N2 9189 towar wełniany, D. Solnicki; Białystok N!! 8173 przędza weLniana, Stacya miejska; Białystok J\'"g 8144 farba, Sidranski; Bia1ystok posp. X2 664, 7P6. szuwaks, Stacya miejska, Danków X!! 672 towar lokciowy, Dorchow-Szklowski; Demenskoje :N1! 673 rogoże, Togitow; Kirsanow .J\'?! 2498 towar welniany, Remizo w; Saratow miasto X2 35 75 galanterya. Karnow; Łuniniec J,1! 280 krokwie sosnowe, Sokolowski-Heincel i Kunicer, 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbiorców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe będą sprzedane z głośnej licytn.cyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ros. dróg żelaznych. 

-..-. Patenty na wynalazki 
wyrabia aprzedaje we wer:ystklcb krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe t Tecltnl-8sne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Wbściclele firmy: A. Miihle I s. w. A. W. FRYDERYK.OWSKA w BERLINIE, Z!ołecii. ~8 

W tłoczni .Rozwoju", Piotrkowska ]ii 111. 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyhkl, geometra przyllię • gły, prr;yjmuje wsztilkle czynności w zakres miernictwa wchodz~ce. Ul. Zachodnia .Ni 62 rog '1eglelnlanej dom W-go Poznań1klego. 
Budowniczowie. 

Kulmlerz Sokolowakl, Budowniczy, Beuedyk\a 29. I' lany budowlane, kośclOłJ, oceny do asekuracyl I Towarzyshu Kredytowego miasta Łodzi. WszE!llde robo\y w zakres budowlany wchodzące 
Ksifgarnie. H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarnie I skład Nut, poleca: Wielki wybór ksiąiek do Nabożeń11\wa w ozdobnych oprawach. 

Lakiery i farby. 
W. Karpl61kl I W. Leppert w Warszawie, Lakiery powozowe, dekoracyjn'l sDirytuaowe, pokosty, politury em&łjowe, farby olejne, 1mche, drukarskie i lltograficzne. Zastępc.y na ŁOdz, Zawadzki i Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. A. Kare. Pierwszy łódzki zakład reperacyjny przedmiotów domowego I gospo -dars\wa, w. Łodzi, Plofrkowska 88, Mi
kołajewska 35, wykonywa roboty blacharskie I ślasar11kie, biel enle roudll I 1amowarow, bronzowanie I Jakierowanlr- , reperacye ·lamp, lodowni pokojowych, przeamlotów mo11lężnych I bronzowych, weseH.ich maszynek kuchennych I wyiymaczek, ostrzenie I obsadzanie noży, jak rownleż sklejanie przedmlotow s2klan· Rych I porcelanowych I t. p. Roboty wykonywaD6 będą starannie I po uenaeb 
prsy1tępnych. 

Zakład przewozowy D. Szumlłlna, Na1Vrot 74. PrzyjmuJe przeprowad~ki po oenaeh przystępnych. Gw„rancya pewna. 
Nowy zakład przewozowy. l1naoy! Kozłowski. Ulica Średnia Jl 98. Przyjmuje wszelkie przeprowaazkl po cenach przys~ępnych. Za uszkodzenia odpowiada. Polecam się łaskawym wzgl~dom Szanownej Publleznośct. Z ar.acunklem Ignacy Kozłowski. 

Cukiernie. 
J. Szmagler I E. Bartaoll. Piotrkowska 47 róg Zielonej I Plo\rkowaka Jl 28. Poleca znane z doskonałości pączki wl!'deńskle I murt:ynkl (czekoladowe) codzień śwlete, jak również baby petinetowo, parzone i piaskowe, placki waniliowe j . błkowe I wledeiu11de, clas\ka różue deserowe, Bouche11 des dame11, Pem four11, berb11rnlkl kruche l mlgda c.••ve cukry deserowe, czekoladki, cwoce w konserwie, karmelki rożr • t. d. Karmelki ud ka111du Hlazowe, słodowt1, 1 młodo- . wo-ziołowe, \or\y, ta11t1 uladt, kremy 1 h111zpansk1e I mrożone, Prinue piele, Blombtery, lody I Blamante. 

Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego pl1Va I por\eru W aldeehlósschen ul. Barcza 16 3 przy Szoale Roklciń11klej n monopolem. 'l'elelon: Adolf Wainer. 

Pracownia haftów. 
Praoowala llaftów artysiycznych Klary Zajdel, Plo\rkowska Ji 73. Przyjmuje wszel1d„ rooo;y w za11:rt1u haf\u webo -

dząua. Apara\a kośclt1lne, chorągwie uelihowe, \alt.że reperuję kośuielne aparah, przerabiam I odśwlez11.m chorągwie · 11eohowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią prauą, zasłużyła na zupełne zaufanie 8z. Puoliuznoścl, "'ykonywam takowe po możliwie nizklch uenaeh. Po
lecając się łaskawym względom z azacunldem Klara Zajdel. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia S Fllla, Piotrkowska .NR &9 w Łodzi, urządzona na wzór „Nadświdrzan1d" w War-11r.awle. Poleca wszelkie produk\y wiej-1k1e, zawsze świeże i w wybo(owym gatunku. Na miejscu wszystkie vlsms. 
Składy narzizdzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Plotrkow!lkl. Nr. 73 poleca w wiei.kim wyborZ <i i;cyzoryki, 

nożyczki, brzytwy angielskie. Przy sldadzte zakład reperacyjny przyjmuje w11telk1e reperacye narzędzi chirurgicznych • uo~owniczych. 

Zakład Erawleckl. 
L11n Langner, krawiec męzki z Warszawy, przepro1Vadził się na ul. Piotrko1Vsk11r }fi 103 i wyrabia ubrania marynarkowe z po\Vlerzonego towaru po rb. 8, z dohremi doda\kaml. m5. 
Robert Walter. OszczędnoM . Plerwdt f 

łódzki zakład reperacyjno-krawit1C <' l, 
najpiękniej reperuje, przer:.bl ., nfo' lJO, 
czyś«', pierze chemicznie oraz farbitje 
garderobę męzką. Wykonanie eleg ąn.-.kle I szybkie. Ceny nader um!r.:kowane. Ulica Piotrkowaka Xi 132. 
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K~fir świ~żJ 
po cenie możliwie nlzkiej, mozna u mnie 

dosł:.16 w każdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajewska M 35 w sklepie. 

560-d-38 

A RAG O '' St. Górsk~ego, zna-' J ny ze BWAJ skutecz
ności na wyniszczenie O dei· sko' w 30 i 50 kop. 
Sprzedaż w składach aptecznych. 

507-15-4 

„I D t ~ r r ~ ~tar" 
proszek na wszelkie robactwo, 1ępi rady· kalnie: karaluchy, prusaki, plus• kwy, mole. SKład głowny „Inter• fectora" u Ludwika Spiessa, L. GIUcka i we wszy11~kich składach apte-

cznych i apteka~h w Łodzi. 
680--30-8 

Do 
~ sprzedania SI 

BI 
otomana, szafa i maszyna Singera orygioaloa noza:ł. Wiadom.iść w adm. „R·~zwoju". 

779-6 4 

Dla Pań. 
Pokój zaraz do wyoaję;iia prr;y inteligentnej polskiej rodzinie. Wiadomość w adm. .Roz1Voju"' 774-a-3 

Owie Panienki 
:t pnyLwoHej ro dziny przyjmę ll'\ Jetols mleszaanle. Trosltllwa opieka zape1Vnion 1. Lasy w okołr> i kąpiel, mlej~llowość ład ~a niedaleko Łodzi. Ofedy 1ldadać w adm. 

n Rozwoju• sub .• Letniczka H." 
786-3-a 

W Szkole Prywatnej 
THOMASA 

Południowa M 3. 
opro.:z lrkcyl wakacyjnyeh dla uczniów, składających egzamin• do gimn11zyom, szkoły przsmysł;iwej I szkot haudlo\Vych, 
urządzonym zoslat p•1°l kitirunkiem apecyalistÓIV oddział dla oaob ubitiiraj'.\cych się o dyplomy naocv;ycielskie i ś1V1adec-twa z 4 klas glmnazyalnyeh. 814-3-3 
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